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CONTRA SPEM-SPERO.
Rzeczpospolita — Liga Narodów.

J u ż  w na jb liższych dn ia ch  — 15 
bm.  —  zb iera  się R ad a  Ligi N a r o d ó w  
na  78- mą  sesję.

P rz e w o d n ic tw o  s p o czy w ać  bę dz ie  w 
r ę k u  p rzed s ta wic i e la  Polski ,  min is t ra  
B ecka ,  k t ó r e g o  na  to  za s z c z y tn e  s t a ­
no w is ko  w y su w a  a l f ab e ty czn a  kolejność,  
z j aką  w każde j  sesji  p r z e w o d n i c t w o  
o b e j m u j ą  de leg ac i  pańs tw ,  w ch o d zą cy ch  
w skład Ligi.

Czyż nie jest  to  sym bo l ic zne ,  że 
wła śn i e  w ok re s ie  p r z e ł o m o w y m ,  jaki 
p r zeżywa g e n e w s k ą  ins tytuc ja ,  że w 
chwili ,  g d y  świa t  podz ie l i ł  s ię  n a  trzy 
grupy:  be z w z g lę d n y ch  w ro gów  Ligi, jej 
z d e c y d o w a n y c h  przyjaciół  i tych ,  k t ó ­
rzy z a p o w ia d a ją  r e for m ę  jej o r g a n i z m u  
— na  fotelu p rezy d ja ln y m  zas iądz ie  r e ­
p r e z e n t a n t  Polski,  wyrazic ie l  tej idei, 
k tóre j  z e w n ę t r z n y m  o b j a w e m  po  wiel ­
kiej wojn ie  było u t w o rzen ie  m i ę d z y n a ­
rodowe j  instytucj i  p o r o z u m ie w a w c ze j?  
W myśl  sz lache t ne j  inicjatywy W ood ro -  
wa  W ils ona  miała  Liga N arodów być 
n a rz ę d z i e m  pokoju .  Po cz te ro le tn ich  
z m a g a n i a c h  w o je n n y c h ,  na j s t r a sz n i e j ­
szych,  j ak ie  zna ją  dzieje,  po  rzuceniu  
w m o rd e rc z y  ogie ń  walki  20 mf i jonów 
u z br o jo ny ch  w n a jw ym yś ln ie j s ze  z d o ­
bycze techniki  no w o c z e sn e j  ludzi — 
mia ło  być  s t w o rz o n e  n ie ty lko  w s z e c h ­
ś w i a t o w e  o g ni sko  p o r o z u m i e ń ,  a le  i 
na jwyższy  t r y b u n a ł  mora lny ,  k tó ry by  i 
po tęp i ł  i po ka ra ł  k a ż d e g o  śm ia łka ,  c h o ­
w a j ą c e g o  w z an ad rzu  za rzewie  p rzy ­
szłej  wojny.

Nies te ty  to po s ł an n ic tw o  Ligi, o któ 
r e m  marzył  sz la c h e tn y  W o o d r o w  Wil­
so n ,  n ie  da ło  się z rea l izować .  Wsz ak  
b e z p o ś r e d n i o  po przy jeźdz ie  z G e n e w y  
do  Ame ryki  twórc a  Ligi, Wi lson,  został  
z d e z a w u o w a n y  przez w ła sn yc h  r o d a ­
ków,  S t a n y  Z je d n o c z o n e  nie  p rzys tą p i ­
ły d o  gr o n a  pa ńs tw ,  z g r u p o w a n y c h  w 
G e new ie ,  n ie  ra tyf ikowały pa k tu  Ligi. 
Se rc e  w ie lk i ego  m arzyc ie l a  n ie  p rze ­
t r zym a ło  te g o  rozczarowania ,  zgorzknia  
ły marzyc ie l  przypłaci ł  rych łą  śm ie rc i ą  
zawód. . .

G e n e w s k a  p l aców ka  wsp ó łp ra cy  m i ę ­
d zy n a r o d o w e j  p r zeżyw a ła  o d tą d  n ie j e ­
d e n  kryzys.  Nie m o g ą c  ba rd zo  częs to  
p o d e j m o w a ć  śm ia łych  decyzyj  —  m u ­
siała wchodz ić  na dr o g ę  k o m p r o m i s u .  
P o z b a w i o n a  e g z e k u t y w y  —  pr z e s ła n ia ­
ła częs to  s w e  zakł o p o ta n ie  przydługą ,  
s k o m p l i k o w a n ą  p ro c e d u r ą .  Gdy na pe-  
ryfer jach  świa ta ,  na D al ek im  W s c h o ­
dzie,  czy na  zacho dz ie  Am eryki ,  w y b u ­
cha ły  walki  —  s t aw a ła  n ie raz  b e z r a d ­
n ie  w o b e c  fak t ów d o k o n a n y c h .  Nie 
mia ła  też siły o p a r c i a  się t e m u ,  że 
s k ł a d a n o  w G e n e w i e  „ k u k u ł c z e  j a j a ” 
ska rg  i zaża leń ,  zwłaszcza w pol i tyce  
mnie j szośc iowej ,  m a j ą c a  raczej  p o s m a k  
se ka tur ,  niż d o m a g a n i a  się sz czerego  
w y m i a r u  sprawied l iw ośc i .

J e d n a k  z a sa d n ic za  idea,  k tó ra  przy­
świeca  Lidze  N a r o d ó w  —  jes t  i nie 
przes ta je  być  wznios łą  i p i ękn ą .  Idea 
i n s t r u m e n t u  pokoju ,  idea  wspó łp ra cy  
m i ę d z y n a r o d o w e j  —  j a śn ie je  m i m o  
c h m u r ,  śc ią ga ją cyc h  na G e n e w ę  To, 
że w p r a k ty c e  Liga n ie  zna laz ła  s ię  na 
wysokośc i  z a d a n ia  — nie  m o ż e  p r z e ­
cież przes łon ić  w ido ku na jej  k o n ie c z ­
ność  i p rz y d a tn o ść  w zasadz ie .

I d l a t e g o  też  Polska  zaw sze  s ta wa ła  
w o b ron ie  Ligi N a r o d ó w ,  ch oć  z up e ł ­
nie do b rze  zdaw ała  sob ie  s p r a w ę  z jej 
m a n k a m e n t ó w .

Bo Polska  wła śn i e  przyswoiła sobie  
wzniosłą ideę  Wi lsona ,  iż świa t  mus i  
Wejść na  d ro g ę  u tw ie rd z a n ia  pokoju ,  a 
s t a n o w c z o  un ik ać  kr ę ty ch  śc ieżek ,  w io ­

d ących  do wojny.  Polska  s tała się n a ­
rzędz i em pokoju ,  Polska  przez 15 lat 
czyni ła wszelkie  wysiłki ,  bv popr zeć  
k ażd ą  akcję ,  k tórej  p r zyświeca łoby  nie  
ty lko  m o r a l n e  rozbro jen ie ,  a le  i f a k ­
ty c z n e  u g r u n t o w a n i e  poko ju .  I t e  u s i ­
ło wan ia  Polski  u k o r o n o w a n e  zos ta ły  
p o z y ty w n y m  wy n ik ie m .

Je ś l i  dziś m ó w i m y  o W s c h o d n ie j  
Europie ,  z k tórej  p rz ep ł osz one  zostało 
p o n u r e  w i d m o  wojny  —  to Pols ka  z 
d u m ą  m o ż e  o sob ie  powiedz ieć ,  że w 
te rn wie lk i em dzie le  „ m a g n e  pa rs  f u i t ”. 
Po lska poda ła  rękę  S o w ie to m ,  gdy  te  
s t anę ły  na p la t for m ie  nieagresj i ;  Po lska  
związała  się uk ła d am i  pr zec iw napa s t n i -  
c ze mi  z s z e r e g i e m  pańs tw ;  Polska  zbli­
żyła się w misj i  po ko jo w e j  do  Małej  
E n t e n t y  i Po lska  wreszc ie  prze  d o  n o r ­

malizacj i  s t o s u n k ó w  ze s w y m  z a c h o d ­
n im  s ą s i a d e m .

I d l a te go  też  Polska  w s t o s u n k u  do  
Ligi N a r o d ó w  s ta le  mówi ła :  c o n t r a  
s p e m  spero ,  w b r e w  c h m ó r o m  n a d  G e ­
n e w ą  wierzę  w wie lką  s zczy tn ą  misję 
Ligi.

I d l a te g o  też s te rn i k  po lskie j  po l i ­
tyki  zagran iczne j ,  mi n is te r  Beck ,  t en  
właśnie ,  k tóry  15 bm.  s t an ie  na t r y b u ­
nie p r z e w o d n i c z ą c e g o  Ligi N a rod ów ,  
m óg ł  o s ta tn io  w wywiadz ie  z r e d a k t o ­
r e m  f r a n c u s k ie g o  „Exc e ls io ra ” swój  p o ­
g ląd na  a r e o p a g  g e n e w s k i  zawrzeć  w 
słowa:  —  Idea p o s z a n o w a n i a  m i ę d z y ­
n a ro d o w e j  współ pr acy  z a p o m o c ą  o r g a ­
nizacji  w yż szeg o  s y s t e m u  (Ligi N a r o ­
dów),  n igdy  n ie  s t raci ła  u n as  s w e g o  
pres t iżu.  Nie m o ż e m y  p o rzu cać  te g o  
p u n k t u  widzenia.  Wszys tk ie  sprawy,  in ­
t e r e s u j ą c e  Ligę  N arodów ,  b ę d ą  r o z w a ­
ż a n e  przez nasz  rząd  z na jw iększą  t r o ­
ską  o  u t r z y m a n i e  i z a c h o w a n i e  o gó l ­
nej  idei m i ę d z y n a r o d o w e j  współpracy .

Budżet Min. Sprawiedliwości
na stole obrad komisji sejmowej.

W ARSZ a WA. P o  przerw ie św ią te c z ­
ne) w zn ow iła  wozoraj kom isja  b u d ż e to ­
wa S e jm u  obrady i przystąpiła do roz­
patrzenia b udżetu  Ministerstwa S p r a w ie ­
d liw ośc i .

R eferent te g o  b udżetu , p o se ł  Seid ler  
o m ó w ił  s z c z e g ó ło w o  prace u sta w o d a w ­
c z e  i organizacyjne tego  resortu.

Z aludnienie  w ięz ie ń  z końcem  roku 
bardzo zn aczn ie  s ię  w zm og ło ,  w dniu 1 
listopada 1933  w yn osi ło  ok o ło  4 6  000  o-  
sób . Z e s ta w ien ie  jednak ze  s tan em  w 
styczniu  1933  nie byłoby trafne, gdyż  
na początku roku u b ie g łeg o  bardzo w ie  
lu w ięźn iów  zos ta ło  w ypu szczon ych  na 
wolną s to p ę  z powodu  w ejśc ia  w życ ie  
am nestji  z października 1932. Kobiet

Wznowienie rokowań polsko- 
gdańskich.

W A R SZ A W A . Wczoraj w zn ow ione  
zosta ły  w M in isterstw ie  Opieki S p o łe c z  
nej rokowania polsko gdańskie, w spra­
w ie  zawarcia  um ow y o u b ezp ieczen iu  
s p o łec zn em .

W im ieniu  ministra Opieki Spo ł.  p o ­
w ita ł d e le g a c ję  gdańską dyrektor Lgoc-  
ki, wyrażając nadzieję, że  prace nad z a ­
w arciem  um ow y o u b e zp iec ze n iu  s p o łe ­
cz n e m  zostan ą  w toku ob ecn ych  obrad  
sfinalizow ane i doprowadzą do parafowa  
nia projektu um ow y.

1.000 aktów rozwodo­
wych opieczętowano

w konsystorzu prawosławnym.
WARSZAWA. Jak donosil iśm y —  od  

p ew n ego  czasu  trwało d o ch o d z en ie  pro­
kuratorskie przeciwko konsystorzow i pra 
w os ła w n e m u ,  p ozosta jącem u  pod zarzu­
tem  udzielania rozw odów  wbrew prawu.

Wczoraj prokurator sądu ok ręgow ego  
w W arszaw ie d okonał o p ieczę to w a n ia  
aktów ok o ło  1000  spraw rozw odow ych  
znajdujących s ię  w konsystorzu prawo­
s ław nym , a zaw artych  w 18 tekach  i 

jest  w w ięz ie n ia c h  o k o ło  10 proc. Cyfry skoroszytach.
recyd yw istów  karnych n ie u legły  zm ian ie  O p iec zę to w a n ie  ma na ce lu  uniem o-  
i w ynoszą  ok o ło  11 proc. ż l iw ien ie  rozw odów  m a łże ń stw o m  kato-

W roku u bieg łym  nastąpiło  pow ażne licko prawosław nym , których b ez  ograni-  
zm n iejszen ie  spraw, oddanych  do p ostę -  c z e ń  udziela ły  w ła d ze  k ośc io ła  prawo-  
powania doraźn ego . Gdy w roku 1932 s ław n ego .
było spraw sąd ow ych  doraźnie 137, to  
w roku 1933  cyfra ta spadła  do 83. W 
roku 1932 wydano wyroków śm ierc i  120,  
a wykonano 83, —  w 1933  r. wydano  
wyroków śm ierc i  82, a wykonano 55.

W dyskusji p ierwszy g ło s  zabrał p o­
s e ł  Trąm pczyński (KI. Nar.), w ygłaszając  
jak zwykle, ostrą krytykę d z ia ła lnośc i  
M inisterstwa S p raw ied liw ości .  O c z y w iś ­
c ie ,  jak zwykle, nie pom inął sprawy  
„ b rze sk ie j”.

Z sejmowej komisji
spraw zagranicznych

W ARSZAWA. Wczoraj po południu  
od b y ło  s ię  p o s ied ze n ie  se jm ow ej k o m is ­
ji spraw zagranicznych, na którem d ok o­
nano rozdziału  referatów, kilku projek­
tów  ustaw  ratyfikacyjnych różnych kon- 
wencyj m iędzynarodow ych .

Przed  porządkiem  dziennym  teg o  po  
s ie d z en ia  pos. Czapiński ( P P S )  zapytał  
p rzew od n iczącego  komisji, posła  Radzi­
w iłła , kiedy o d b ę d z ie  s ię  dyskusja na te  
mat polityki zagranicznej.

Pos.  R adziw ił  odpow iedz ia ł ,  ż e  deba  
ta nastąpi po przyjeździe  p. min. B eck a  
z G enewy. E xp ose  ministra w komisji

senack ie j  przew idziane jes t  d latego, że  
w ubieg łej  sesj i  min. spraw, zagran icz ­
nych p rzem aw ia ł tylko w S ejm ie .  Po o- 
bradach w S e n a c ie  o d b ę d z ie  s ię  dyskus

Eskadra hydroplanów amery­
kańskich nad Pacyfikiem.

S A N  FRANCISK O . Amerykańska e s ­
kadra hydroplanów w ystartow ała  rano  
do p ierw szego  etapu sw eg o  lotu d ookoła  
św iata , do Honolulu.

Ze w zg lędu  na silny wiatr i lekko  
w zb urzone fale, start był n iezw yk le  u- 
trudniony i trwał blisko godzinę.

N atychm iast  po starc ie  jedna z m a ­
sz y n ,  z powodu defektu, m usia ła  z p o ­
w rotem  o p u śc ić  s ię  na w o d ę  i wyruszy­
ła za resztą  eskadry dopiero po upływ ie  
d w óch  godzin .

A czko lw iek  warunki a tm o sfery czn e  w 
chw ili  od lotu  były d o ść  n iepom yślne ,  to  
jednak s tacje  m eteo r o lo g ic zn e  zap ow ia ­
dają b lisk ie  p o lep szen ie ,  z w ła szc za  na

ja nad polityką zagraniczną w komisji w sch od n im  ob szarze  Pacyfiku. Lotnicy  
se jm ow ej  spodziew ają  s ię  d o trzeć  do Wysp Hawaj

N astęp n ie  pos. St.  Stroński (KI. Nar.) sk ich  w c i^ u 30 So d z in - 
prosił  o wyjaśnienie  p ow od ów  o d r o c z e ­
nia p oprzed n iego  p os ied zen ia  komisji.
P rzew od n iczący  pos. R adziw iłł  w odpo  
w ied zi na to pytanie udz ie li ł  wyjaśnień,  
pow ołując  s ię  na poprzednie  sw e  ośw iad  
c z e n ie  oraz na art. 68  regulaminu^obrad  
Sejm u.

Goering bierze w ryzy 
szturmowców.

Chór opozycji
przeciw zmianie konstytucji.

WARSZAW A Komisja konstytucyjna  
S ejm u  ro z p oczę ła  wczoraj dyskusję  nad  
referatem  w icem arsza łka  Cara, d o ty c zą ­
cym  wniosku o rew izję  Konstytucji.

P o sz c z e g ó ln e  kluby partyjne z łoży ły  
sw oje  deklaracje w tej sprawie.

Pos. Róg im ien iem  KI. Lud. tw ierdz ił ,  
że  ob ecn y  projekt stwarza jednow ładz-  
tw o  jed nostce ,  likwidując dem okratyczny  
ustrój państwa. P od ob n ie  n ega tyw n e sta  
n ow isko  zajął pos. Czapiński im ien iem  
P P S ,  pos, Bitner z Ch. D. i pos. Jan ­
kowski z NPR. P o s e ł  Zahajkiew icz  z kl. 
ukr. zaatak ow ał projekt Bloku Bezpart.,  
pod kątem  w idzen ia  in te re só w 'm n ie jszo ś  
ci, grożąc n aw et  p rzen ies ien iem  sprawy  
obrony m nie jszośc ifn arod ow ych  na forum  
m ięd zyn arod ow e.

N astęp n ie  zabrali g ło s  przedstaw ic ie-

BERLIN. W ob ec  powtarzających  s ię  
wypadków niesubordynacji cz łon k ów  
formacyj h itlerowsk ich  w o b e c  zarządzeń  
policji, premjer pruski G oering w ydał o- 
kólnik s tw ierdzający , że  n aw et  um u nd u ­
rowani c z ło n k o w ie  form acyj h it lerow ­
skich  m uszą  s to so w a ć  s ię  b ezw z g lęd n ie  
do zarządzeń  policji, która ma rów nież  
prawo odprowadzania  ich  na posterunek  

le Bezpartyjnego  Bloku, w ygłaszając ob- dla u sta len ia  to żsa m o śc i ,  
szern e  p rzem ów ien ia .  P ierw szy  przem ó- Okóln ik  zapow iada, że  w s— ^ J ^ ó r  
w ił p. p rezes  S ław ek ,  zkolei zaś  pp. wi- ze  strony cz łon k ów  form acy; ^ SJ3Y;„.ów- 
c e m a rsz a łek  Makowski, pos. Miedziński sk ich  b ę d z ie  śc igany z ca łą  i . _ « z g lę d -  
i pos. P aschalsk i,  nośc ią .

Parlament francuski obraduje
wśród groźnego pomruku ulicy.

PARYŻ. W o toczonej  p ierśc ien iem  
wojska, policji i gwardji narodowej Izbie  
d ep utow an ych  ro z p oczę ła  s ię  sensacyjna  
dyskusja nad interpelacjam i w spraw ie  
skandalu S taw isk iego .  Z g łoszon ych  jest  
12 interpelacyj, które jeśli  nie spow odu  
ją n a tych m iastow ego  upadku gabinetu

C hautem psa, to w każdym razie zrujnu­
ją do  reszty  jego autorytet.

Obok c iężk ich  s łó w  oskarżenia, jakie  
padną pod adresem  rządu z ust  posłów' 
nacjonalistycznych , centrow ych  i so c ja ­
l is tycznych , d o  Izby d ep u tow an ych  doj­
d z ie  groźny porniiuk ulicy, której oburzę
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nie w yrazi się o lb rzym ią  dem onstracją. 
Spodziewane są rozruchy i  groźne s ta r­
cia.

Próby uspokojen ia  um ysłów  pod ję te  
przez rząd p odn iec iły  jeszcze bardzie j 
tłu m , k tó ry  się burzy, w idząc w tem  
chęć s tłum ien ia  skandalu i  za tarcia  śla 
dów.

Próbę s tłum ien ia  skandalu w idz i się 
też we wniesionym  p ro jekc ie  nowej us­
taw y, k tó ry  p rzew idu je  duże kary za u- 
w łaczanie  komuś w p iśm ie. Ustawa ta, 
k tó ra  nie jest n iczem  innem , jak próbą 
w prowadzenia zamaskowanej cenzury pra 
sowej, w yw o łu je  zrozum ia łą  reakcję.

Zgłoszony zosta ł w Izb ie  m. in. wnio 
sek, domagający się zniesienia parlam en 
tarnego im u n ite tu  w szystk ich  posłów  na 
przeciąg 3 m iesięcy.

Memorjał urzędników w spra­
wie nowej ustawy uposażenio­

wej.
W AR SZAW A. P rzedstaw ic ie le  cen­

tra ln e j rady pracow nicze j z ło ży li w pre- 
zyd jum  Rady M in is trów  m em orja ł w spra 
w ie nowej ustawy uposażeniowej.

Punktem  w yjścia  u rzędn ików  jest o- 
św iadczenie m in is tra  skarbu, p. Zaw adz­
kiego, z dnia 2 w rześnia r.ub  , iż  żadne 
obn iżk i nie są przewidywane, oraz oś­
w iadczen ie  w icem in is tra  skarbu, p. Ję- 
drze jew icza, z dnia 18 paździe rn ika  ro ­
ku ub., że nowa ustawa uposażeniowa 
ma jedyn ie  na ce lu  zn iesien ie do tych ­
czasowego skom plikowanego systemu u- 
posażeń i  n ie  w yw oła  ona wcale obn iżk i 
poborów.

W sprzeczności z te m i ośw iadcze­
n iam i sto i, zdaniem  u rzędn ików , obecna 
ustawa uposażeniowa, k tó ra  obniża o 7 
procent pobory średnich i  n iższych urzę 
dn łków , a jednocześnie przynosi ona 
zm nie jszenie  praw urzędniczych w zakre 
sie em erytur.

W zakończeniu przedłożonego memo 
r ja lu  u rzędn icy proszą, by Rada M in is ­
tró w  w drodze prawnej w ycofa ła  ustawę 
uposażeniową.

Jak słychać, organizacje urzędnicze 
proszą na wypadek, gdyby niemożna by­
ło  cofnąć ustawy, o odroczenie  w prow a­
dzenia je j w życie.

Groźba francusko - angielskiej 
wojny celnej.

LO N D Y N . W londyńskich  ko łach  f i ­
nansowych i gospodarczych z w ie lk iem  
za in teresow aniem  śledzą dem arche an­
g ie lsk iego a ttache handlowego w Pary­
żu, k tó ry  dziś za in te rw en jow a ł na Quai
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Pieśń nad pieśniami
W ro li g łów ne j: Marlena Dietrich
Nad program : Dodatki dźwiękowe
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Członek Zarządu Komitetu Rodzicielskiego 
Gimn. Państw, im. H. Sienkiewicza 

Opatrzony Sw. Sakram entam i zm a rł dnia 10 stycznia 1934 r.
przeżywszy la t 49.

W  zm arłym  tracim y pożytecznego i oddanego tow arzy­
sza pracy.

Cześć Jego pamięci!
H e t  Rodzicielski i Połaaone Patronaty. i

Krwawe rozruchy hitlerowskie
w austriackich obozach pracy.

W IED EŃ . W obozach pracy w S ty r ji 
K a ryn tji, Burgenlandzie  i w dolne j Au- 
s tr j i  p raw dopodobnie na zlecenie ce n tra li 
h it le ro w sk ie j w ybuch ły  równocześnie nie 
pokoje i ekscesy.

W obozie pracy w S trem  w Burgen­
landzie  zniszczono urządzenie obozu. 
144 uczestn ików  zajść us iłow a ło  prze­
kroczyć granicę węgierską. Zam iar ten 
uda rem n iły  w ładze graniczne.

Z obozu pracy w Mobau pod W ied­
n iem  pochód z 250 osób zam ie rza ł ru ­
szyć do W iednia. P o lic ja  i żandarm erja 
rozpędz iły  dem onstran tów  dokonawszy 
licznych  aresztowań. U w ie lu  aresztowa­
nych znaleziono bom by łzaw iące, grana­
ty  gazowe, petardy i t. d

W m ie jscow ości S te in d o rff w Karyn­

t j i  z obozu pracy wyruszyła  do V illach  
m an ifestac ja  z chorągw ią, ozdobioną 
swastyką h itle row ską. P o lic ja  i  żandar­
m erja  dokonała 40 aresztowań, rozpę­
dzając aem onstantów .

Do krwaw ych zajść doszło w K la ­
genfurc ie . M an ifestanci z obozu pracy 
w H ollenberg  w yruszyli do K lagenfurtu , 
gdzie przed drukarn ią  „C a r in tia " , nale­
żącą do posła chrześcijańsko-spo łeczne- 
go, ks. Paulitscha, urządzono dem on­
strac ję . W yb ito  w gmachu szyby i rzu ­
cono petardę. Jeden z po lic jan tów  jest 
ciężko pob ity , da ł on 3 s trza ły, zab ija jąc 
2 i  ran iąc 1 w dem onstran tów .

W ładze z Salzburgu zesła ły do W el- 
lendo rf 11 w yb itnych  dzia łaczy h it le ro w ­
skich.

d 'O rsay za zn iesien iem  ograniczenia an 
g ie lskiego kontygentu im portow ego o 75 
proc., k tó re  to  ogran iczen ie  rząd fra n ­
cuski w prow adz ił przed m iesiącem ,

A ttache  handlowy m ia ł w im ie n iu  
swego rządu ośw iadczyć, że w razie 
n ie  uwzg lędnienia  powyższego postu la tu  
rząd ang ie lski zmuszony będzie podnieść 
w szystkie  staw ki celne na tow ary fran ­
cuskie  o 100 proc.

Ponieważ rządow i francusk iem u w 
obecnej sy tuac ji trudno  będzie uwzględ 
n ić  żądania angie lskie, w ko łach  C ity  
londyńskie j liczą  się już obecnie z b lis ­
k im  wybuchem  o tw a rte j w ojny ce lnej 
francusko ang ie lskie j.

Titulescu przyjął tekę spraw 
zagranicznych.

BU KAR ESZT. T itu le scu  p rzy ję ty  by ł 
w czora j na nowej a ud jenc ji u kró la  Ka­
ro la.

T itu le scu  p rzy ją ł tekę  spraw zagra­
n icznych i z łoży ł przysięgę Przy audjen­
c ji obecny b y ł p rem je r Tatarescu.

Ofensywa wojsk nankióskich.
P E KIN . O fensywa w ojsk nankiń- 

sk ich  p rzeciw ko powstańcom  p ro w in c ji 
Fu-K ien rozw ija  się pom yśln ie . W ojska

rządowe znajdu ją  się w od leg łośc i 40-tu  
k im . od Fuczau. Powstańcy nie są w 
stanie b ron ić m iasta i p rawdopodobnie 
w yćofa ją  się bez w a lk i w k ie runku  po­
łudn iow ym . Upadek Fuczau oczekiwany 
jes t w ciągu na jb liższych  dni.

A d m ira ł Czen C zi-L jang w ysadził na 
ląd  s ilny o dd z ia ł p iechoty m orsk ie j w 
pob liżu  m ie jscow ości Czang, abz odciąć 
pow stańcom  drogę z Fuczau do Am oy.

Głodówka Szwajcarów w wię­
zieniu chińskiem.

N A N K IN . Skazany w sierpn iu  1932 
r. za propagandę kom unistyczną w C h i­
nach na dożyw otnie  w ięz ien ie  Paul No- 
u lens rozpoczą ł dz is ia j 23-c i dzień g ło ­
dów ki, pod ję te j w zw iązku z odm ownem  
za ła tw ien iem  jego prośby o ponowne 
staw ienie  go przed sądem.

Żona Noulensa skazana rów nież na 
dożyw otn ie  w ięzien ie , rozpoczyna d z i­
sia j 15 ty  dzień g łodów ki,

O boje  znajdu ją  się w stanie k ry ty c z ­
nym. Noulens, z pochodzenia Szw ajcar, 
napisa ł testam ent, w k tó rym  pow ierza 
opiekę nad swym 6-le tn im  synem pani 
Sun-Jat Sen, w dow ie  po p ierwszym  
prezydencie re p u b lik i ch iń sk ie j.

O ko ło  20 m łodych  Chinek, u w ię z io ­

nych za różne przestępstwa polityczne, 
rozpoczę ło  w dn iu  dz is ie jszym  8-my 
dzień g łodów ki, pod ję te j na znak sym- 
p a tji d la Noulensa.

Awantury studenckie 
na uniwersytecie debreczyń- 

skim.
B U D A P E S Z T . S tra jku jący  s tudenci 

na un iw ersy tec ie  debreczyńskim  dopuś­
c il i  się gw a łtow nych  ekscesów. S tra jku ­
jący u n ie m o ż liw ia li s tudentom  Żydom  
dokonywanie zapisów.

R ektor zawezwał wobec tego p o li­
cję, z którą  doszło do fo rm a lne j b itw y  
w au li un iw ersyteck ie j.

Po nadejściu  pos iłków  po lic ja  opa­
nowała sytuację  i o toczyła  kordonem  
ca ły  un iw ersyte t.

Po obu stronach jes t k ilkunastu  
c iężko  pob itych . Zapisy na un iw ersyte ­
cie  wstrzym ano.

Z un iw ersyte tu  relegowano 30 s tu ­
dentów , organ izatorów  akc ji s tra jk o ­
wej.

Polska zamiast Niemiec.
N O W Y  JO R K . Federacja  Ż ydów  Pol 

sk ich  w  A m e ryce  p os ta no w iła  u tw o ­
rzyć po lsko -a m e ryka ńsk ie  b iu ro  o cha­
rak te rze  in fo rm a c y jn y m  d la  spraw  im ­
p o rtu  i e kspo rtu  z Polską.

P rezyden t F ederac ji Ż ydów  Polskich, 
W in te r  ośw iadczy ł, że S tany Z jedn . są 
n a tu ra lne m  u jśc iem  dla p rzem ys łow e j 
ene rg ji i p rzeds ięb io rczośc i p o lsk ie j 
w zam ian  za u ła tw ie n ia  ze s tro n y  Po lsk i, 
z k tó rych  pop rzedn io  ko rzys ta ły  N iem cy .

Olbrzymia demonstracja
przed konsulatem niemieckim 

w Amsterdamie.
A M S T E R D A M  Przed gm achem  k o n ­

su la tu  n ie m ie ck ie g o  w A m ste rd am ie  
g ro  m ad z iły  się t łu m y  p ub licznośc i, 
rozgoryczone j w iadom ośc ią  o s tracen iu  
van d e r Lubbego , ce lem  urządzenia  
d em on s trac ji S ilne  k o rd o n y  p o lic ji,  k tó ­
re już  od w czora j s trzegą gm achu  k o n ­
su la tu , u trz y m y w a ły  d e m o n s tra n tó w  w 
na leży te j od leg łośc i. M im o  to  na gm ach 
ko n su la tu  p osyp a ły  się k a m ie n ie  i fla sz ­
k i wśród o k rzykó w  w zburzonego  t łu m u . 
D em onstrac ja  trw a ła  przeszło p ó ł g o ­
dz iny , poczem  t łu m y  sam e się rozeszły.

Podobne zajścia ro zg ryw a ły  się pod 
B ru n a tn y m  D om em  w A m ste rd am ie , 
s iedzibą  ho len de rsk ich  na rodow ych  soc 
ja lis tó w . P o lic ja  rozpędz iła  d em onstran  
tów , a resztu jąc k ilk a  osób.

BER LIN . Z w ło k i s traconego  van 
de r Lubbego  z łożono  w p ro sek to rju m  
lip s k ie m  do dyspozyc ji rodz iny .

Sowiety w Lidze Narodów.
PARYŻ. Przed k ilk u  d n ia m i „D a ily  

H e ra ld ” poda ł w iadom ość o ro ko w a ­
niach, toczących się pom iędzy  Paryżem  
i M oskw ą w sp raw ie  p rzys tąp ien ia  
Z.S.R.R. do L ig i ' N arodów .

te j sp raw ie  donoszą ze źróde ł 
dobrze  p o in fo rm o w a n ych , że rząd so-

Niezwykła podróż,
N O W E L A ,

(D okończen ie ).

—  W ie  pan. Podoba m i się to .
—  W idzę , że się pan zachęca do 

a e ro n a u tyk i, ale na p ilo ta  n ie  radzę...
—  To nie!,— zaśm ia ł się pan B a rtło ­

m ie j, ja k  dz iecko  —  ale...
—  Co ale?
—  A le  na przyszły rok  n am ów ię  żo ­

nę, żeby po jecha ła  po p rezen ty  do W a r­
szaw y i w ró c iła  z panem ... aerop lanem . 
O ! Pan se tny  ch łop ! Czekaj pan, m am  
tu  i d la  pana prezent. Uważa pan, p ro ­
s iła  m n ie  có rka  o p ie rśc io ne k  ta k i m ęs 
k i z ka m ie n ie m . Pow iada, że się może 
n ie d łu g o  zaręczy, to ... W ięc  n iech ona 
się  ta m  zaręcza tym czasem  i bez p ie rś  
c ion ka , a pan masz go na p am ią tkę .

—  Z d ro w ie  pańskie !
—  N iech  ży je  aerop lan !
—  W  pańsk ie  ręce! Pusta!

— L u p  pan d rugą ! Ja k  m i Bóg m iły , 
kocham  p ilo tó w ! M ów  m i ty ! D aj pys­
ka !

—  T w o je  zd row ie !
A e rop lan  sta ł ja k  bestja  a p o k a lip ­

tyczna, d y m iły  łby , szczegó ln ie j pana 
B a rtło m ie ja .

—  Pal d ja b li C zubk i!— o d b ija ł szy jkę

czw arte j bu te lce  w ęgrzyna  od F uk ie ra .
P ilo t spuśc ił g łow ę  i w es tchn ą ł m a r­

k o tn ie .
—  Czego ty  znów , aeronau to?
—  Tak, s trac iłem  dziś narzeczoną. 

W szystko  już  b y ło  p raw ie  u m ó w io n e . 
Bo to , uważasz, w ta je m n ic y  przed s ta ­
rym . O n dziś za lany w W arszaw ie  a ja  
m ia łe m  tu  z córeczką i m am usią  z a ła t­
w ić  zaręczyny. U m yś ln ie  go w ys ła ły . 
Zawsze spóźn ia  się na p oc iąg . Bo to , 
uważasz, s ta ry baran, n ib y  ten  je j o j­
c iec, u pa rł się i pow iada: n ie  dam  c ó r­
k i za p ilo ta , w ydz iedz iczę , a n ie  dam ! 
Prędzej m i w łosy— tu... Żnać m n ie  i 
w idz ieć  n ie  chc ia ł. Kuzyn te j panny to  
w szystko  u rządz ił. D osta łem  dziś późno 
u rlop , w ie c  p o s ta n o w iliśm y  lec ieć ae ro ­
p lanem . Do panny posła ł depeszę. Cze­
ka n ieboga.

—  D aw a j go tu , tego  starego d u r­
n ia! O n... m ego  p rzy jac ie la? ! —  w y m a ­
ch iw a ł buńczuczn ie  pan B a rtło m ie j b u ­
te lką . —  Za p ilo ta  n ie  w yda ! A  za ko- 
goby chcia ł?  M a ch n ij na tego  osła o go ­
nem  sw ego aerop lanu . P ow iem  ci, 
b ie rz  m o ją  có rkę . P ie rśc ień, zdaje  się 
już ci da łem , a ja k  n ie , to ... Ja c i za 
n ią  ręczę. O na lu b i p ilo tó w , w iem  coś 
o te m . Ja  też... ty  jesteś św iad k ie m .
D aj pyska!

—  M oże masz i rację, s ta ry , ale w i­
dzisz... serce, n ie  m ogę.

—  Z d ro w ie  tw e go  serca. 1 na p ohy­
bel te m u  d u rn io w i, co to  p ilo tó w  nie...

—  Naraz z gąszczu w ysunę ło  się 
k ilk a  postaci, zaw in ię tych  w fu tra .

—  B a rtło m ie ju ! A  to  co?
Pan B a rtło m ie j szeroko rozw arł oczy, 

a trzym a jąc  ra m ie n ie m  za szyję p ilo ta , 
p ra w ił z n ie do w le rzen iem :

—  Patrz, po ruczn iku . N ie  m ó w iłe m , 
że cud. Czy m yśm y napraw dę le c ie li ko 
ło  św ię tego  P io tra? P ew nieśm y się za­
raz ili te m i św ię te m i sztuczkam i, Bo a- 
żeby tak  naraz z lasu m oja  żona... I to  
od C zubków  jak ieś  180 k ilo m e tró w ! — 
zataczał się pan B a rtło m ie j.

—  A leż, B a rtoszku , n ie  180 k i lo ­
m etrów , ty lk o  jesteś pod sam ym  par­
k ie m  w C zubkach. O  sto  k ro kó w  jes t 
tw ó j dom . U s łysza łyśm y aerop lan , hałas, 
ja k ie ś  śp iew y... Toś się u rządz ił na 
srebrne  gody.

Tym czasem  p ilo t dos trzeg ł w idać  
coś, czy kogoś, bo w ysuną ł się z o b ­
jęć  pana B a rtło m ie ja  i skoczy ł naprzód.

—  1 trzeba to  b y ło  ' m ie jsce  swego 
pob y tu  otaczać taką  ta je m n icą  i uży­
w ać do pom ocy  i pośredn ic tw a  w k o n ­
sp irac ji aż kuzyna?!— ro b ił już w y m ó w ­
k i p ię kne j pann ie .

—  O, znam  pana aż nad to , w iem  
ja k i pan sza leniec i rap tus  G dyby pan 
b y ł w iędz ia ł, ja k  się nazywa nasz m a ­
ją te k , b y łb y  pan daw no tu  p rzy le c ia ł i

p rze pa d ło by  w szystko.
  Tego ty lk o  b rakow a ło , żeby o j­

c iec zobaczył pana w aerop lan ie . Pan 
w ie  przecież, ja k  o jc ie c  n ie  lu b i p i lo ­
tó w . . . . . . .

  W ięc  to  pan i o jc iec?  A lez o jc ie c
pan i to  m ó j na jlepszy p rzy jac ie l.

  W idzę  to  w łaśn ie , w  ja k im  pan
go p rzyw ióz ł stan ie . N ic  z tego. Tak, 
czeka łam  na pana, a le  p la n o w a liśm y  
przecież z ku zyne m  inacze j.

—  A  jeże li pan i pow iem , że p ie rś ­
c io n e k  za ręczynow y już  m am ? I te n  o- 
to  p rzyw ioz łem  w zam ian  d la  pan i, p a n ­
no R ysiu...— w k ład a ł już na m a ły  p a lu ­
szek z ło te  ka jd a n k i, choć dziew czyna 
n ib y  to  się w zdryga ła .

—  Cud! cud! —  w o ła ł zdaleka pan  
B a rtło m ie j, w ied z io ny  przez żonę. —  
G dybym  n ie  b y ł p ija n y  to  p rzys iąg ł­
bym , że Ryśka się zaręcza A  co, n ie  
m ó w iłe m  ci po ruczn iku?  Z apom n ia łeś
0 ta m te j, k tó ra  m ia ła  o jca  du rn ia?  To
1 dobrze!

—  N a jzu p e łn ie j— s k ło n ił się z w eso ­
ły m  uśm iechem  p ilo t.

—  A  ja  c i pow iem , p o ruczn iku , od 
dziś n ie  używ am  in n e j k o m u n ik a c ji, t y l ­
ko  aerop lanem . A  w iesz dlaczego? B o  
w rzasną ł ja k  w  a e rop lan ie  —  m am  je s z ­
cze dw ie  có rk i na w yda n iu !

!<
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.—

H I Zakłady Radiotechniczne „ S  T A T O R“
II Aleja 39, -  tel. 14-67.

wiecki wyraził zasadniczo gotowość 
przystąpienia do Ligi Narodów, uzależ­
niając os ta teczną decyzje do sposobu 
przeprow adzenia  reorganizacji in s ty tuc­
ji genew skiej.

Plany rządu sowieckiego idą po linji 
zachow ania dem okra tycznego  ch a rak te ­
ru Ligi Narodów przy jednoczesnem  u- 
sp raw nieniu  jej działalności.

Przystąpienie Sowietów do Ligi N a­
rodów byłoby przekreśleniem  zamiarów 
stworzenia z instytucji genewskiej n a ­
rzędzia hegem onji  wielkich mocarstw.

Protest Zw. płatników podat­
ków we Francji.

PftRYŻ. — W związku ze sk an d a ­
liczną aferą  S tawisky 'ego francuski zwią 
zek płatników podatków  postanowił 
wystąpić z energ icznym  p ro tes tem  pod 
adresem  rządu, dom aga jąc  sie podjęcia 
ostrych zarządzeń celem  uzdrowienia 
finansów państwow ych i zabezpiecze­
nia oszczędzających przed han iebnym  
wyzyskiem, n ie jednokro tn ie ,  jak to wy­
kazał ostatni skandal, popieranym  przez 
wybitne osobistości polityczne. Związek 
stwierdza „głęboki kryzys m oralny i za 
nik poczucia odpow iedzia lności” i ż ą ­
da. aby wszyscy, którzy umaczali rece 
w aferze Stawisky 'ego, odpowiadali c a ­
łym swym m ajątk iem  za zdefraudowa- 
ne  przez niego sumy.

Dalsze aresztowania w aferze 
bayońskiej.

PftRYŻ. — Sądzia śledczy w Boy- 
o nne  postawił wniosek o zniesienie nie 
tykalności posła B o nnaure  z partji ra ­
dykalnej. Ponad to  aresztow ano dy rek ­
tora „V olonte” D ubarry’ego. który pro­
wadził agitac je hitlerowską i b. dy rek ­
tora „L iberte” Camille f tym arde .

Dobarry otrzymał od S tawiskiego 2 
m iljony franków, a wrogo wobec Nie­
miec usposobiony ftym ard  — 55 tys ię­
cy franków.

Poseł B onnaure  polecił S tawiskiem u 
pokryć koszta swej kam panji wybor­
czej i zapłacić rachunek  krawca, wyno­
szący 15 tysięcy franków.

Prasa francuska wym ienia również 
w związku z aferą nazwisko n iem iec­
k iego dziennikarza S ieburga parysk ie­
go koresponden ta  „Frankfurter Zeitung" 
k tóry  odegrać  miał ta jem niczą  role 
„p o śred n ik a” w tej aferze

Lindbergh pod zarzutem korup­
cji finansowej.

WftSZYNGTON — Komisja śledcza 
dla spraw lotnictwa wykryła niesłycha­
ne nadużycia.

Przewodniczący rady adm inis tracy j­
nej „ T ranscontinental  ftir Transport 
Com p. D. M." Schaeffer oświadczył, 
podczas przesłuchania przez komisje, 
że lotnik światowej sławy Lindbergh, 
poza swą pensją  w kwocie 10.000 d o ­
larów, otrzymał od Towarzystwa darm o 
pakiet akcyj wartości 250.000 dolarów. 
J e d e n  z członków komisji przedłożył 
list, w ystosow any przez dyrektora wy­
m ien ionego  Towarzystwa do Lindber- 
gha, w którym  prosi go o nierozgła- 
szanie w iadomości o otrzym aniu  pak ie ­
tu akcyj.

L indbergh otrzym ał od Towarzystwa 
czek na 250.000 dolarów i w ten sp o ­
sób dokonał fikcyjnej tranzakcji kupna 
akcyj. .

Inny członek komisji oświadczył, ze 
były dyrektor genera lny  poczt w rzą­
dzie Hoovera, Brown, jest również za ­
m ieszany w te  aferą.

Statek rozbity na 2 części.
ROTTERDAM. W porcie Vulcana w 

Lardingen podczas przeładowywania ru­
dy żelaznej z okrętów oceanicznych na 
statki mniejsze, mające zawieźć ładunek 
Renem do Niemiec, nagle złamał się je­
den z filarów podtrzymujących kran,któ­
ry należy do największych kranów por­
towych w Europie i większa część kon­
strukcji żelaznej zawieszona nad wodą 
runęła.

Na pomoście żelaznym z n a j d o w a ł  się 
właśnie wózek z 28 tonnami rudy. Cały 
masyw runął z przejmującym łoskotem 
na stojący pod nim niemiecki statek 
.A lts tad t”, który złamał się w połowie 
i w krótkiej chwili zatonął.

Na statku znajdowali się dwaj ro-

6-cio KLASOWA
Prywatna Szkoła Powszechna o r a z  Przedszkole

STANISŁAWY LIGĘZóWNY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8 tel. 11-86

przyjm uje zapisy dzieci na ll-gie półrocze 1933 4 roku 
do wszystkich klas oraz przedszkola.

Kancelarja czynna codziennie od godziny 10-13 oraz  15-17.

W Ę G I E L
N a j le p sz y c h  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś ląska .
Koks n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęgiel  d rzew n y ,  d r z e w o  opa low e.

Sprzedaż hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:
poleca firma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp. 

w Częstochowie, ftleja Wolności 41, tel. 2230.

botnicy portowi, którzy nie zdołali się 
wyratować.

Kilku niemieckich marynarzy na czas 
jeszcze wyskoczyło z tonącego statku.

Okręt „Baldur”, stojący tuż obok o d ­
niósł poważne uszkodzenia przy s p a d a ­
niu części konstrukcji żelaznej.

W kilku wierszach.
— Senator Gydins, należący do stron 

nictwa demokratycznego, wystąpił w s e ­
nacie z wnioskiem, aby „rząd amerykan 
ski w drodze oficjalnej dał wyraz swe­
mu oburzeniu z powodu nieludzkiego 
traktowania ludności żydowskiej w Niem 
czech ’’.

— W najbliższym czasie ma być mia 
n o w a n y  . wiceministrem komunikacji obe­
cny dyrektor kolei w Krakowie, pan A. 
Bobkowski.

— Odbędzie się w wileńskim sędzię 
doraźnym wojskowym rozprawa przeciw­

ko żołnierzowi KOP , Aleksandrowi Kul­
ce, mającemu przydział do bataljonu 
KOP. Suwałki, oskarżonemu o zamordo­
wanie włościanki w celach rabunkowych 
Kulce grozi kara śmisrci.

— Środowy strajk powszechny, pro­
klamowany jako protest przeciwko no­
wym rozporządzeniom socjalnym rządu, 
nie udał się. Poza częściowem unierucho­
m ieniem fabryk włókienniczych, wszyst­
ko pracowało normalnie.

— W jednej z angielskich fabryk sa­
molotów ukończona została budowa 10 
giroplanów (samoloty zaopatrzone w śmi 
gło osadzone pionowo, umożliwiające 
pionowy start), które oddane zostaną do 
użytku angielskiej floty powietrznej.

— W warsztatach kolejowych w Ha- 
vannie wybuchł pożar, który strawił do­
szczętnie cały blok budynków warszta­
towych. Pożar zagrażał całej dzielnicy. 
Spowodowany został zapewne przez ele­
menty Wywrotowe.

Dziś Wielka Premjera
jednego z przebojowych 
filmów sezonu, czołowego 
arcydzieła  produkcji eu ro ­
pejskiej, k tó re  wznieciło 
en tuzjazm  całego św iata

„TYSIĄC i DRUGA N0C“
Miłość gorąca i nam iętna! 
Zemsta i nienawiść! 
Hańba sprzedawanych kobiet! 
Niebywały przepych a zara- 
zem okrucieństw a Wschodu!

W rolach głównych:
Iwan Mozżuchin 
Tania Fedor 
Natalja Lisienko
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k r o n i k a

pokój dla panów oraz sala bridge'owa. 
Bufet obficie zaopatrzony, przygrywać 
w nim będzie orkiestra damska. Wstęp
I zł. za zaproszeniami. Początek zaba­
wy o godz- 18-tej Autobusy odchodzą 
z Częstochowy o godz. 15 i 19-tej do 
Janowa. Po zaproszenia uprasza się zgła­
szać w sobotę 13 go b. m., od godziny
II — 12 tej, w II giem Gimn. Państw, 
filja ul. Staszica.

Zamach samobójczy. W celu sa­
mobójczym napiła się wczoraj kwasu 
solnego 18 letnia Janina Gątkiewicz 
(Mickiewicza 65), którą w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala Najśw. 
Marji Panny, gdzie pozostaje na kuracji. 
Przyczyną samobójstwa — zawód mi­
łosny. Gątkiewiczówna miała wkrótce 
wyjść zamąż, lecz narzeczony porzu­
cił ją.

KALENDARZYK
S o b o t a  13 s t ycz n i a .  W e r o n i k i .
W s c h ó d  s ł oń ca  o g. 7.42 Z a c h ó d  g. 15.46

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z  p i ą t k u  n a  so b o t ę :  N o w y  R y ­

n e k ,  A le j a  W o l n o ś c i .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  111 A l e ­

ja,  N a ru to w ic z a .

Dla uczczenia pamięci śp .  Feliksa
Chodorowskiego, członka Komitetu Ro 
dzicielskiego Gimn. Państw im. H Sien 
kiewicza zł 50 składa Komitet Rodzi­
cielski na budowę Osiedla w Kamienicy 
Polskiej.

Na powyższy cel również składa p. 
dyr. Zygmunt Markowicz zł. 10.

Baczność podoficerowie rezer­
wy. Zarząd Koła wzywa wszystkich 
członków do stawienia się na zbiórkę 
w niedzielę, 14 b. m., o godz. 11-tej 
pzzed południem, w lokalu przy ul. Al. 
Kościuszki 10, celem wzięcia udziału w 
uroczystem pożegnaniu ustępującego 
gen. Dąbkowskiego.

Baczność Inwalidzi w ojenni. Z a­
rząd Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
w Częstochowie wzywa wszystkich człon 
ków do wzięcia udziału w uroczystości 
pożegnania generała M. Dąbkowskiego. 
Zbiórka w lokalu Związku Al. Kościusz­
ki Nr. 10, w niedzielę, dn. 14 b. m., o 
godz. 11-tej.

Ofiary na rzecz szkolnictw a 
polskiego zagranicą . Pod protekto­
ratem Pana Prezydenta Rzplitej odbędzie 
się w czasie od 15 stycznia do lutego 
b. r. na terenie całej Polski doroczna 
zbiórka na fundusz szkolnictwa polskie­
go zagranicą.

Kto nie płaci podatku 
od lokali?

Urząd Skarbowy rozpoczął już dorę­
czanie nakazów płatniczych podatku od 
lokali za rok 1934.

Od tego podatku są zwolnione na 
przeciąg lat 10 ciu lokale i mieszkania 
w nowych budynkach, jeżeli używanie 
tychże nastąpiło przed 1 stycznia 1929 
roku — o ile jednak do użytku oddane 
zostały po 1 stycznia 1929 roku —  w

takim wypadku wolne są od podatku 
przez lat 15.

Ponadto wolne są od tego podatku 
mieszkania do 3 izb, zamieszkałe przez 
bezrobotnych, o ile nie mają sublokato­
rów, oraz mieszkania jedno i dwuizbo­
we, zamieszkałe przez inwalidów, lub 
wdowy i sieroty po tychże.

Podstawę do wymiaru podatku od lo 
kali dla mieszkań i lokali, podlegających 
ustawie o ochronie lokatorów, stanowi 
czynsz podstawowy z roku 1914, miesią 
Ca czerwca— zaś dla innych lokali i mie 
szkań, nie podlegających ustawie o o- 
chronie lokatorów, stanowi czynsz z ro­
ku poprzedniego.

Stopa podatkowa od lokali do 3 izb 
włącznie wynosi 8 procent, natomiast od 
lokali cztero izbowych i większych— 12 
procent.

Odwołanie co do wysokości wymiaru 
podatku należy wnosić w ciągu dni 14 
od dnia doręczenia nakazu do Izby skar 
bowej za pośrednictwem właściwego U- 
rzędu skarbowego.

„Czarna kaw a“ w g im nazjum  
im. Słowackiego. Staraniem  zjedno­
czonych patronatów przy Państwowem 
Gimnazjum im. Juljusza Słowackieg 
odbędzie się dn. 1-go lutego b. r., w 
salonach hotelu Polonja zebranie towa 
rzyskie p. n „Czarna kawa”.

Ciągnienie bonów Funduszu In­
westycyjnego. W wyniku wczoraj­
szego ciągnienia bonów Funduszu In­
westycyjnego wygrały bony: serja 1 do
10 włącznie nr. nr.: 14586, 7363, 23779, 
32025, 4046, 11753, 35642.

Każdy z powyższych bonów wygrał 
w 10 serjach, czyli, że wygrało 70 bo­
nów, które zostaną umorzone i wyku­
pione przez Skarb po zł. 100 za każdy 
bon 25-złotowy.

Zabawa taneczna  miejskiej ko­
m endy PW. i WF. Z okazji zakoń­
czenia 2-tygodniowego kursu narciar­
skiego w Janowie komenda kursu urzą­
dza w dniu 13 b. m. zabawę taneczną, 
połączoną z atrakcjami scenicznemi ju­
naków. Do tańca przygrywać będą trzy 
orkiestry. Dla przyjezdnych gości przy­
gotowany jest pokój gościnny dla pań i

Kino-Teatr „Atlantic"
D zi ś  i dni  n a s t ę p n y c h  

P r z e b ó j  f i lm o w e j  p r o d u k c j i  n a  1934 r.
W s t r z ą s a -  | | |  ■ Ok — W  rol i
j ą c a  t r a g e  I I I  I I  gł.: S Y L -
d j a  p.t.  -  V IA  S I D ­

NEY.  — —  Nad  p r o g r a m :
Ś w i e t n a  j ak  z a w s z e  g r o t e s k a  r y s u n k o w a  

F l e i s c h e r a  p.  t.

B etty  Wynalazczynią
o raz  D ź w i ę k o w y  T y g o d n ik  P a r a m o u n tu .

D o  ak t  Nr.  Km.  496-33 K. i 721-33.
Obwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o c h o  
w ie  r e w i r u  I l l -go  J. Ko ssek ,  z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  W a s z y n g t o n a  
Nr.  42, n a  z a s a d z i e  a r t  602 K.P.C.  o b w i e s z ­
cza ,  ż e  w  dn iu  25 s t y cz n i a  1934 r .  od  go dz .  
13, o d b ę d z i e  s i ę  l i cy t ac j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
moś c i  w  p o m i e s z c z e n i a c h  K a r o l a  P o t o c k i e ­
go,  w  P a r z y m i e c h a c h ,  a m i a n o w i c i e :  m a ­
s z y n  ro ln i czych ,  p i a n i n a  i d r z e w a ,  k tó r e  
m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n i ż e j  s z a c u n k u  j ako  
w  d r u g i m  t e r m i n i e ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z ­
n ą  s u m ę  z ło ty ch  16.000, k t ó r e  m o ż n a  o g l ą ­
dać  w  d n iu  l i cy tac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  
w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn i a  2 s t y cz n i a  1934 r .
D o  ak t  Nr.  Km.  971-33

Obwieszczenie.
K o m o rn i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w .  I I I  j .  K os se k ,  z a m .  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  u) W a s z y n g t o n a  42 na  za sa d z i e  
a n . 602 K. P. o b w i e s z c z a  że  w  dn iu  25
s t y c z n i a  93 od  godz .  13 o d b ę d z i e  s ię
l i cy t ac j a  pnL- zna  r u c h o m o ś c i ,  w  p o m i e s z ­
c z e n i a c h  K c o l a  P o to c k i e g o  w  P a r z y m i e ­
ch a c h ,  a  m i a n o w i c i e :  m e b l i  d o m o w y c h ,  k a ­
r e t  i koni  o r a z  p i a n i n a  m ar k i  H e r m a n  i 
G r o s s m a n ;  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  
zł .  1900, k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i cy  
t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c za s i e  w y ż e j  
o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn.  2 s t y c z n i a  1934 roku .
D o  a k t  Nr.  Km.  23»4/33

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w i r u  I l l -go  J. K o ss e k ,  z a m i e s z k a  
ł y  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  W a s z y n g t o ­
na  Nr.  42, na  za sadz i e  a r t ,  602 K. P. C. 
o b w i e s z c z a ,  że  w  dn iu  26 s t y c z n i a  1934 ro  
k u  od godz .  10, o d b ę d z i e  s ię l i cy t a c j a  p u b ­
l i c z n a  ru c h o m o ś c i  w  p o m i e s z c z e n i a c h  K a ­
t a r z y n y  S k r z y p c z y k o w e j  w  L u b o j n i e  g m i ­
n y  Ręd z in y ,  a m ia no wi c i e :  m e b l i  d o m o ­
w y c h  i i n n y c h  p r o d u k t ó w ,  
k t ó r e  m og ą  być  s p r z e d a n e  n i ż e j  s z a c u n k u  
j a k o  w  d r u g i m  t e r m i n i e ,  o s z a c o w a n y c h  na  
ł ą cz na  su m ę  Zł .  600, k t ó r e  m o ż n a  og l ąd ać  
w  dn iu  l i cy t ac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  
cz a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dnia  2 s tyczn ia  1934 r.
K om ornik  J ó z e f  K o s s e k .
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Cała elegancka Częstochowa 
spotyka się codziennieKittaassKi w C a f e  „ R O M  A ”

Z uroczystości opłatka w Zw. 
Podoficerów Rezerwy Koło 

w Częstochowie.
W częstochowskiem Kole Związku 

Podoficerów Rezerwy odbyła się skrom­
na uroczystość opłatka.

O godz. 16 zebrali się we własnym 
lokalu członkowie tutejszego koła wraz 
z zaproszonymi gośćmi, do których zwró 
cił się z krótkiem przemówieniem i ser- 
decznemi życzeniami prezes Kwiatkow­
ski, wykazując, że tradycja łamania się 
opłatkiem jest w Polsce czem ś więcej, 
aniżeli tradycją religijną, bo jest przedew 
szystkiem dla nas tradyc ją narodową, o 
której to tradycji wszyscy Polacy gdzie- 
kolwiekby oni nie byli pamiętają i pod­
czas której to uroczystości następuje 
wzajemne przebaczenie sobie wszelkich 
win czy uraz i składanie sobie życzeń 
na przyszłość.

Następnie referent kulturalno - oświa­
towy Związku, p. Sokala życzył wszyst­
kim obecnym, aby ich zgodna i harmo­
nijna współpraca na terenie organizacji 
przyniosła jaknajwiększy pożytek sprawie 
której na imię Polska, kończąc toastem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Jej Pierwszego obywatela Pana Prezy­
denta prof. Ignacego Mościckiego i Pierw 
szego Marszałka Polski Józefa P iłsud­
skiego.

Po tym toaście ośmioletnia Basia 
Sokalówna, córeczka jednego z człon­
ków Związku zadeklamowała przepiękny 
wiersz poety-żołnierza Edwarda S łoń­
skiego p. t. „Kto Ciebie chciał — ten 
wierzył" — nagrodzony burzq oklasków.

Dalej nastąpiły przemówienia gości 
wśiód których pięknem było przem ó­
wienie wielkiego przyjaciela naszej orga 
nizacji, prezesa Narodowego Stronnictwa 
Pracy — p. Stachery, który podniósł 
wielką obłudę chrześcijańskiej cywilizo- 
zanej Europy, głoszącej „Chwała Bogu 
na wysokościach a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli” , podkreślając kłam ­
liwość tego hasła, bowiem dla Polski i 
dla Polaków pokoju nie było, dla Pola­
ków był Sybir, Szliselburg, Moabit i 
Września a jeszcze dzisiaj to samo hasło 
się rozlega, nie może nas ano jednak 
uśpić, bo wróg się tylko przyczaił i cze­
ka okazji aby powtórzyć to co się stało 
przed wiekiem. 1 dlatego życzy Związ­
kowi Podoficerów Rezerwy aby w wyt­
kniętej pracy nad wzmocnieniem mocy 
państwowej i narodowej nie ustawał ale 
przeciwnie aby osiągał jaknajlepsze re ­
zultaty.

Następnie przemawiał w iceprezes Fe 
deracji, p. Kachelski, który życzył na­

szem u Związkowi aby tak jak dotychczas 
zajmuje pierwsze miejsce w Federacji 
pod względem jakości swych członków, 
tak aby zajął pierwsze miejsce i pod 
względem ilościowym.

W końcu składali życzenia Związko­
wi i zebranym delegaci: Związku Ofice­
rów Rezerwy — p. Jagodziński, Związku 
Rezerwistów — p. Chadziński i Pow­
stańców Śląskich — p. Porado, który 
nawiązując do prześlicznego wierszyka 
małej Basi, wzniósł toast kobiet polskich 
tak dzielnie i umiejętnie wychowujących 
m łode pokolenie.

Po każdem z tych przemówień zry­
wała się burza oklasków, zakończona 
następnie odśpiewaniem wspólnem kolęd 
i pieśni legjonowych, opowiadaniem se- 
bie wspomnień żołnierskich i różnych 
gawęd.

Całość wywarła jaknajlepsze wraże­
nie, dowodząc wielkiej umiejętności 
współżycia i współpracy naszych kole­
gów.

„P odofice r”.

ZĘBY, korony, rr ostki — wprawia  
L E K A R Z - ?  E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż  
im nie w olno  dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w Administr. pisma „Czy­
stość" lub od autora Lekarza-Dentysty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochowie, 

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Klientelę, że w dniu 11 stycznia b r.
ZOSTAŁA OTWARTA

R e s t a u r a c j a  „U L‘(
p r z y  A l.  W o l n o ś c i  2  — t e l .  2 3 - 6 7 .

Fachowe kierownictwo. Smaczna i tania kuchnia. Wszelkiego rodzaju za­
kąski zimne i gorące. Ceny umiarkowane. Wieczorem koncert. Salony.

Właścicielka Marja Jugo.

O G Ł O S Z E N I E .
Gbezpicezalnia Społeczna w Częstochowie przypomina, 

że w myśl § 58, rozp. wykonawczego (Dz. G, R. P. Nr. 103, 
poz. 818) do ustawy o ubezpieczenia społecznem wszyscy pra­
codawcy powinni zgłosić wszystKich swoich pracowników i 
swoje zakłady pracy (gospodarstwa) w term inie do dnia 15 
stycznia r. b. do w łaściw ej Ubezpieczalni Społecznej na p rze­
pisanych formularzach ,  bez względu na wszelkie poprzednie 
zgłoszenia.  Formalarze  sq do nabycia w biurze informacyjnem 
Gbezpieczalni Społecznej w Częstochowie.

Dyrekcja Ubezpieczalni Społecznej 
w Częstochowie.

Zginęła legitymacja bezrobocia wydana na 
* imię Błońskiego Jana.

K upię aparat fotograficzny. Zgłoszenia do 
Administracji „Słowa",

Niefortunne w ystąp ien ie  za u sz ­
nika Cardiniego. O negdaj w fabryce 
„S trad o m ” w związku ze strajkiem  pro 
tes tacy jnym  odbyło się zebranie ro b o t­
ników, na k tórem  przem awiał m. in. 
niejaki Król, „prawa rę k a ” osławionego 
prezesa tutejszej Chrześcijańskiej De­
mokracji, posła Zygm unta  Cardiniego, 
który sam  nie odważył się przybyć na 
zebranie, w obawie, by „wizyta t a ” nie 
skończyła się dlań w sposób dość przy 
kry, jak to n ie jednokro tn ie  się zdarzało 
w czasie w ystąp ień  p. Cardiniego na 
tutejszym  teren ie ,  gdzie społeczeństwo 
doskonale  poznało  się już na nim.

Przem ów ienie p. Króla, pełne d em a 
gogji i ohydnych  paszkwilów, spotkało 
się z należytą odpraw ą ze strony o b u ­
rzonych tern robotników, którzy nie po 
zwolili Królowi dokończyć p rzem ów ie­
nia, wnosząc przeciw n iefo rtunnem u 
m ów cy wrogie okrzyki i grożąc mu 
spraw ien iem  „ lan ia”. Przezorny mówca, 
orjen tu jąc  się doskonale, że w ystąp ie­
nie jego m oże pociągnąć dlań dalsze 
niezbyt miłe konsekw encje ,  ulotnił się 
odrazu. 1 dobrze uczynił. Zaoszczędził 
sobje n ie jednego guza.

Awantury. Na tle nieporozumień o- 
sobistych doszło do bójki pomiędzy Ig­
nacym Stefańskim, bez stałego miejsca 
zamieszkania, a Feliksem Kondraciukiem, 
mieszkańcem baraków miejskich. W wy­
niku bójki Kondraciuk odniósł ranę cię­
tą czoła, Stefański zaś ranny został no­
żem w bok. Rany okazały się lekkie. 
Bójkę zlikwidowała policja, odprowadza­
jąc awanturników do komisarjatu.

P rzyw łaszczyli sobie  motor i 
Sprzedali go. R. Chaim-Gerszon Te- 
nenberg (Aleja 21) wypożyczył przed 
pewnym czasem motor elektyczny, w a r­
tości 450 zł., braciom Zygmuntowi i Jó 
zefowi Niedbałom. Onegdaj właściciel 
motoru zażądał zwrotu swej własności. 
Spotkał się jednak z odmową. Niedba- 
łowię motor ten zdążyli już sprzedać i 
uzyskane ze sprzedaży pieniądze przy­
właszczyli sobie. Sprawą to zajęła się 
policja.

Pożar w  Rembielicach Królew­
skich. Wczoraj o godz. 9.30 we wsi 
R em bielice Królewskie, gm. Popów, 
wybuchł pożar w zbudow aniach  W łady­
sława Gały. Dzięki natychm iastow ej,  
energicznej akcji ra tunkow ej tamtejszej 
straży pożarnej, ogień strawił jedynie 
dach ze słomy na dom u m urow a­
nym. Straty wynoszą 500 zł. Pożar po ­
wstał z zaprószenia ognia przez d o m o w ­
ników.

Obława na złodziei leśnych. Od
dłuższego już czasu na te ren ie  gminy 
Olsztyn dokonyw ane były przez oko­
licznych mieszkańców system atyczne  
kradzieże drzewa z lasów państwowych. 
Kradzieże te  stały się prawdziwą plagą

W związku z tern posterunek  po ­
licji w Olsztynie z k o m en d an tem  przód. 
Jas ińsk im  na czele oraz służba leśna 
urządzili obławę na złodziei.

W wyniku przeprowadzonych rewi-

zyj znaleziono u 17 gospodarzy sk ra ­
dzione z lasów państwowych drzewo, 
które zakw estjonowano, sprawców zaś 
kradzieży pociągnię to  do odpow iedzia l­
ności karnej.

Wojownicze n iew iasty . Pod opie­
kuńcze skrzydła policji schroniła się p. 
Stanisława Piaseczna, (Rynek Wieluński 
34), gdyż „zacznę” jej sąsiadki: Agniesz­
ka Błaszczyk i Antonina Książek grożą 
jej „połamaniem kości”. Oczywiście po­
licja zajęła się uspokojeniem wojowniczo 
usposobionych niewiast.

Kto wygrał na loterji?
W 4-tym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 28 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 15.000 na n-ry: 150431 153707.
Zł. 10.000 na n-ry: 9942 75215

94892.
Zł. 5 000 na n-ryl 50060 80642

136222 151631.
Zł. 2 000 na n-ry: 9117 25101 23056 

35836 50135 70522 135957 145307
146394 147405 163309.

Zł. 1.000 na n-ry: 3401 4940 5306
5680 6016 6277 9418 9688 10741 11345 
16077 17570 18693 23567 23733 39750
50415 51597 52607 52769 58625 68169
76490 79649 81988 86286 88153 88615
89323 100581 100155 101591 115369
120538 126914 144211 147727 153001
156013 157050,

II.
Zł. 10.000 na nr. 56445.
Zł. 5.000 na n-ry: 103528 124755 

124904 21608 145997 50364 153286 
159496.

Zł. 2.000 na nry: 9626 13173 16490 
18560 20597 23283 28902 47942 53592
56817 57688 61012 63937 90500 107146
115600 135656 150517 163124 163461 
161944 70817 72618.

Zł. 1,000 na nry: 10131 10247 14473 
16226 184Z5 23275 26582 31147 33736
35850 37244 38795 43650 48623 49717
53906 58758 62168 68467 70230 71553
73581 79292 91969 91896 101046 103371
104458 106720 107122 107282 112691 
114855 114954 111673 121213 122827 
127906 127476 132520 141557 142105
143895 143502 150257 159577 164692 
165930 166649 168601.

Do akt Nr. Km 2095/1933 r.
Obwieszczenie

Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­
chow ie,  2-go rewiru Józef Solarczyk, z im .  
w  C zęstochowie przy ul. Gen. D ąbrowskie­
go Nr. 12, na zasadzie art. 602 K. P. C. ob­
w ieszcza ,  że  w dniu 16 stycznia 1934 r. od 
godz. 10 rano, odbędzie się licytacja pub­
liczna ruchom ości w  Częstochowie przy ul. 
Narutowicza Nr. 19-23, składających się z 
szafy do garderoby, bieliźniarki, toalety,  
2-ch nocnych szafek, stolika i 2-ch tabore­
tów, oszacowanych na łączną sumę 1300 zł., 
ktćre można oglądać w  dniu licytacji w  
m iejscu sprzedaży , w  czasie  w y że j  ozna­
czonym.

C zęstochow a, dn. 8 stycznia 1934 r.
Komornik J. Solarczyk.

Do akt Nr. Km, 1495-1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chow ie,  2-go rew. Józef Solarczyk zam. w  
C zęstochowie przy ul. Gen D ąbrowskiego  
Nr. 12, na zasadzie art, 602 K.P.C. ob w iesz ­
cza, że  w  dniu 16 stycznia 1934 r. od 
godz. 10 rano odbędzie się licytacja publicz 
na ruchomości, w Częstochow ie przy ulicy 
O rzechowskiego Nr. 5, składających się z 
kanapki, 2-ch foteli,  fortepianu, komody, 
garnituru mebli, bieliźniarki i toalety,  
oszacowanych na łączną sumę 580 zł.,  któ 
re  można oglądać w dniu licytacji w  m iej­
scu sprzedaży, w  czasie w yżej oznaczonym.

Częstochowa, dn, 8 stycznia 1934 r.
______________Komornik J. Solarczyk.

Z R A D O MS K A .
— Kupujmy ceg łę  tylko w  ce­

gielni miejskiej. Cegielnia, błahy na- 
pozór zdawałoby się tem at.  Tem at na 
k tórym  m oże nie warto zatrzymywać 
się, pomyślałby niejeden.

ft jednak  tak nie jest. Cóżto jest c e ­
gielnia? Skoro 'zastanow im y się nad tern 
pytaniem , odpow iem y sobie, że jest to 
źródło, z którego drogą pracy ludzkiej 
powstają gm achy—gm achy, które b u ­
dują Polskę naszą. To jedna wielka ko­
rzyść, a druga, to za trudn ien ie  rzeszy 
bezrobotnej.

Przyjrzyjmy się naszej cegielni m iej­
skiej, a głównie jej zorganizowaniu. 
Wzniesiona w 1928 r. na g runtach  m ie j­
skich w „Kowalowiec", cegielnia m iejs­
ka zatrudnia 30 robotników m. Radom 
ska. D w unastokom orow y jej piec Hoff 
manowski jes t  zdolny wyprodukow ać 
dwa miljony cegieł rocznie!

Z czego o trzym ujem y tę  cegłę? Nie 
chodzi nam  tu taj specja ln ie  o składni­
ki, które prawie każdem u są znane, ale 
m am y tu na myśli jakość m ater ja łu ,  z 
k tórego w yprodukow ano ją.

Otóż ze szczególnem  zwróceniem  
uwagi Czytelnika, należy zaznaczyć że 
pokłady gliny, w jakie obfitują m iejs­
kie tereny, są sklasyfikow ane jako p o ­
kłady I-szej klasy.

"Skoro glina jest pierwszej jakości, 
więc tem sam em  i cegła w ypalana z 
niej jest pierwszorzędna, ft że tak  jest, 
dowiodły tego specja lne próby na wy­
trzymałość na ciśnienie cegły w ypro­
dukow anej z miejskiej ceg ie ln i—prze­
prow adzone specjalnie w tym  celu w 
Politechnice Warszawskiej.

P rzekonywujem y się więc na tej pod 
stawie, że cegie ln ia  miejska produkuje  
m aterjał pierwszej jakości, ft skoro d o ­
dam y  do tego, że i pod względem tech 
m cznym  stan  jej przedstawia się rów­
nież bardzo pomyślnie, czego dowodzi 
fakt, iż s tale jest zaopatrzona w potrzeb 
ną ilość cegły, a nadto  chcąc ułatwić 
jej dostawę, Zarząd miejski w 1933 r. 
wybudował około 500 mtr. (dług.) d ro ­
gę, w iodącą od szosy dobryszyckiej do 
ceg ie ln i—to niewątpliwie każdy przyzna 
że cegielnię tą należy we własnym d o ­
brze zrozum ianym  interesie, zawsze po- 
pięrać.

Należy również popierać rozwój jej 
choćby i za wielkie ilość zrozumienie, 
jakie akazał w tej sprawie Zarząd Miejs­
ki, który stawiając cegielnię miał na 
uw adze nadm iern ie  wysokie ceny, ja ­
kie s tosow ano przy sprzedaży cegły z 
innych cegielni— i przez swój do pew ­
nego stopnia poważny wysiłek, spow o­
dował jej obniżkę.

Toteż m ając na względzie tę  d o ­
niosłą pracę Zarządu Miejskiego, p ie rw ­
szorzędny materjał,  jakim jest p o cho­
dząca z cegielni miejskiej nadzwyczaj 
trwała cegła jej taniość, oraz szybkie, 
m asow e i aku ra tne  zała tw ienie  klijen- 
tów — winniśm y kupow ać cegłę tylko w 
cegielni miejskiej i w każdej takiej po ­
trzebie zwracać się do jej zarządu.

ft poparcie  takie wpłynie nietylko 
na rozbudow ę miasta, rozwój cegielni 
pod względem produktywności, ale  co 
równie jest ważne, na zm niejszenie bez 
robocia, przez za trudnien ie  większej 
ilości robotników.

Cegłą z cegielni miejskiej, w inniś­
my zain teresow ać się nietylko p rzed­
siębiorstwa miejscowe, lecz i z miast 
sąsiednich.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!



Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunKi i zaKąsKi. Codziennie dancing towarzysKi.

Bata w Polsce.
W końcu  ubiegłego m ies iąca  nas tą  

piło we Lwowie o tw arc ie  90-ego o d d z ia ­
łu  sprzedaży  Polskiej Fabryki O buw ia 
w C hełku (woj. Krakowskie). Dyrektor 
Fabryki p. Adam Kapko udzielił  w związ 
ku z o tw arc iem  O ddzia łu  p rzed s taw ic ie ­
lom prasy polskiej szeregu  informacyj, 
do tyczących  zarów no działa lności firmy 
B ata  w P o lsce ,  jakoteż  c iekawych szcze  
gółów, popartych  liczbam i s ta tys tycznem i
0 wytwórczości i konsumc-ji obuwia w 
Polsce , poczynaniach eksportow ych itp.

Poniew aż w iadom ości te  b e z sp rz e cz ­
nie  zaciekaw iają  szerokie  sfery sp o łe ­
czeń s tw a ,  pragniem y podzie lić  s ię  n iem i 
przynajm niej w skrócie z naszymi czy­
teln ikam i. W szystkie wyroby sprzedaw a 
n e  w m agazynach  firmy B ata  w Polsce , 
pochodzą  z fabryki w C hełm ku, z a t ru d ­
n ia jące j w chwili obecnej 800-et r o b o t ­
ników polskich, bowiem od  lipca r. b. 
f irm a B ata  nie sp row adziła  ani jednej 
pary obuw ia z zagranicy. C h e łm ek  wyra­
bia obuw ie skórzane, gum ow e i kalosze. 
O b ecn a  produkcja  wynosi około 1.200.000 
par  roczn ie  Fabryka  w C hełku  istn ie je  
d op ie ro  od 2-ch lat i s ta le  zwiększa swą 
produkcję .

Fabryka wniosła do Polski nowe me 
tody pracy s tosow ane  w zak ładach  Bata  
w Zlinie w yrabiających obecn ie  150 000 
p a r  obuw ia dz ienn ie  Z araz  nn począ tku  
sw ej dz ia ła lności f irm a Bata obniżyła 
c e n ę  obuw ia  w Polsce, u trzym ując  cen ę  
sprzedaży  obuw ia  w relacji l q  żyta —
1 para obuwia, a więc re lac je  przedw o­
jenne  i to  m im o spadku cen zboża o 
5 0  proc.

P olska  zużywa obecn ie  15 000 .000  
par  obuw ia rocznie  a za tem  zaledwie 
1 /2  pary na jednostkę , wówczas gdy w 
C zechosłow acji  przypada 3 i 1/2 pary 
obuw ia  na jednostkę . P rzy jm ując  w zrost 
konsum eji w P o lsce  tylko do 1 -ej pary 
na  jednostkę ,  znajdzie  się m ie jsce  na 
p rodukcję  da lszych  15 000.000 par rocz­
nie.

To powiększenie  konsum eji spow o­
dow ałoby  w zrost zarówno produkcji fa ­
brycznej jak i rękodzieln iczej.  Poza  
tern  m usia łoby  au tom atyczn ie  przyczynić 
s ię  do powiększenia  produkcji p rzem ysłu  
g a rba rsk iego  o ca łe  100 proc. wyciąga­
jąc tę  dz iedz inę  p rzem ysłu  rodzim ego z 
krytycznego położenia , w którym zna j­
d u je  się obecnie  ze względu na brak 
za trudnian ia .  — Również wielki dodatni 
■wpływ wywarłoby na gospodarkę  sk ó ra ­
m i surow em i, na ceny tychże, a p o ś re d ­
n io  i na rolnictwo.

P radukcja  fabryczna obuw ia sk ó rz a ­
n e g o  w P o lsce  wyraża się  cyfrą 1 1/2 
m iljona  par rocznie , jes t  to za tem  zale 
dw ie  10 proc. ogólnej produkcji obuwia 
w Po lsce  L iczby  te  dowodzą, że fabry­
czna  p rodukcja  obuwia nie ciąży z u p e ł­
n ie  na in te resach  rękodzie ła  polskiego, 
a  przyczynia się jednocześn ie  z natury 
rzeczy  do wzrostu  konsum eji.

Fabryka  Bata  w C hełm ku  jes t  1-szą 
i jedyną wytwórnią obuwia skórzanego 
w P o lsce ,  która  zain ic jow ała  eksport  o- 
buwia polskiego zagranicę. Nie wątpimy, 
że  dzięki znajom ości p o trzeb  rynków za 
granicznych, sprężyste j  organizacji sprze 
dąży i uznania  godnej inicjatywie kierów 
nictwa, cyfry eksportow anego  obuwia 
b ęd ą  s ię  s ta le  powiększać, wpływając 
d o d a tn io  na k sz ta ł tow anie  się naszego 
b i lansu  gospodarczego .

Z KRAJU.
Sensacyjne zaginięcie

testamentu z banku.
W ładze  ś ledcze  zajm ow ały  s ię  o s t a t ­

n io  n iezw yk le  in te r e s u ją c ą  sp ra w ą  zag i­
n ięc ia  te s ta m e n tu .

Mianowicie w r. 1932 zm arł  w P o z ­
nan iu  śp. L u c jan  W ójcie  howski, w ła ­
śc ic ie l  składu żelaza. P rz e d  śm ie rc ią  
sp isa ł  on te s ta m e n t ,  k tó ry m  ro z p o rz ą ­
dził  swym m ają tk iem  w wysokości o- 
koło 60 000 zł., z czego część zap isa ł  
na  ce le  do b ro czy n n e  i koście lne .

T e s ta m e n t  złożono do schowku j e d ­
nego  z banków  poznańsk ich . O s ta tn io  
b r a t  śp. Luc jana , W ładysław  W ojc ie ­
chow ski, w łaśc ic ie l  d ro g u e r j i  p rzy  ul. 
św. M arcina  w Poznaniu ,  wszczął kroki, 
ce lem  o tw arc ia  te s ta m e n tu ,  p rzyczem

B. urzędnik min. spraw zagr.
w sieci szpiegów.

Na dzień  26 lutego br. wyznaczony 
zo s ta ł  w wydziale III karnym  sądu  okrę  
gowego proces b. u rzędnika  min. spraw 
zagr. Henryka Badowskiego i Antoniny 
Brochisówny.

Aresztowanie Badowskiego i B roch i­
sówny nastąp iło  la te m  ub. roku i s ta n o ­
wiło sensację .

Badowski i B rochisów na aresz tow ani 
zostali w związku z zdem askow aniem  
centra li  szpiegowskiej i obcego  wywia­
du, która  początkowo znajdow ała  się  w 
Berlinie, a nas tęp n ie  p rzen iosła  się  do 
Szwajcarji.

Szefem  tej cen tra li  był szpieg Bro- 
chis, który z mocy wyroku sąd u  do raź ­
nego w W arszawie zos ta ł  powieszony 
p rzed  kilku m ies iącam i wraz ze swoim 
agen tem  S terczyńskim . Żona s traconego  
szpiega, Elwira, u trzym yw ała w W arsza ­
wie e leganckie  m ieszkanie , do którego 
schodziło  się  w ieczoram i na karty w ie­
le osób  z rozm aitych  sfer.

Nie wszyscy z pośród tych gości jed 
nak wiedzieli, że  gospodarz  m ieszkania , 
przebyw ający częs to  zagranicą, jes t  a 
sem  szpiegostw a obcego  państw a.

Po s tracen iu  Brochisa , żona jego 
zwinęła  m ieszkanie  i wraz z synem  wy­
jecha ła  zagranicę.

zorgan izow ała  m o rd e rs tw o  na p re m je rz e  
Duci.

O pin ja  ogó lna  zw raca  s ię  p rzec iw ke  
p. L upescu , z pochodzen ia  żydówce, 
k tó ra  m ieszka  w pobliżu  zamku k ró lew ­
sk iego , w willi, zbudow anej dla niej 
sp ec ja ln ie  p rzez  k ró ls .

Do willi te j  prow adzi ścieżka  w pro s t

Brochis pochowany zos ta ł  na c m e n ­
ta rzu  żydowskim na P rad ze  w kw aterze, 
w której pochowani są tylko ludzie, s tra
ceni z m ocy wyroków sądowych. Takich  z p a}acu k ró lew sk iego ,  
grobów na tej kw aterze  jes t  dotych- D z ien n ik a rz  ang ie lsk i
czas  13.

Antonina Brochisówna je s t  s iostrą  
s tracońego  szpiega.

Co łączyło  B rochisów nę z w spólos- 
fcarżonym obecn ie  byłym urzędnik iem  
M inis ters tw a Spraw  Zagran icznych  Ba­
dowskim  i jaka była rola Badowskiego

zaznacza , że 
pani L upescu  zn a jd u je  się  w s tan ie  wiel 
k iego  zdenerw ow ania ,  poniew aż o t r z y ­
m ała  k ilkanaśc ie  lis tów  z pog różkam i 
od w ysłanników  "Ż elazne j  G w ard ji" .

W chwili obecnej zamku S in a ja  s t rz e  
g ą  t r z y  kom pan je  p iecho ty  o raz  a r ty -  
le r ja ,  m ająca  sk ie ro w an e  w ylo ty  lu f  ku

W „domu samobójców1
Kandydat na rabina targnął się na swe życie

z  melancholii.
Syn zam ożnych  rodziców, Sz lam a 

Szperm an , liczący lat 22, kształc ił  się 
na rab ina  w „ jeszyboc ie” w O strow i Ma 
zowieckiej. Był pilnym i pojętnym  u c z ­
niem , lecz kilkoletni pobyt w „jeszybo­
c ie ” i nauka ta lm udyczna zmieniły go 
do niepoznania. P o czą ł  zd radzać  silny 
rozstró j nerwowy.

Przed  kilku tygodniami przyjechał 
on do Warszawy do rodziców w o d w ie ­
dziny i zam ieszka ł  przy ul. Leszno 19. 
C a łem i dniam i chodz ił  po u licach  W ar­
szawy, a po powrocie  do dom u zapada ł  
w stan  melancholji.

P rz e d  kilku dniam i S zlam a wyszedł, 
jak zwykle, na miasto. Po paru godzi­
nach  jego n ieobecności,  doniesiono ojcu 
jego, Chaimowi Szperm anow i, że S z la ­
m a popełn ił  sam obójstw o, skacząc  z pią

w tej całe j  a ferze  szpiegowskiej je s t  n jz jnie b u k a re sz te ń sk ie j ,  
ta jem nicą  tej sprawy, która  rozpozna- F a k t .  że król K aro l nie był na po-
na zostan ie  w lutym przy drzw iach  zam  g r z e bje p re m je ra  Duci w yw ołał s i lne
kniętych. rozg o ry czen ie .

Rozpraw ie przew odniczyć będz ie  wi- W szyscy  sędzą , iż n ieobecność  tę
cep rezes  sądu  okręgow ego Duda. Os- 8p 0wodowała pani L upescu , k tó ra  na- 
karżenie  wnosi w iceprokura tor  dla spraw m ówita k ró la  K arola , ażeby  pozosta ł  
politycznych i szpiegowskich Kożuchow- p rZy n iej.  
ski

Obrony oskarżonych podjął s ię  adw. Odbył ośm razy drogę...
D , p ™ f ' k i l k u  dn iam i obrona, w im ię- Z » «
niu oskarżonych, zwróciła się  do sądu  K ap itan  o k rę to w y  K ruse ,  p racu jący
o wypuszczenie  ich z więzienia za kau- na l in j i  ok rę to w ej:  H am bug  — A m ery- 
cją. P ro śb a  ta  jednak  zos ta ła  przez sąd  ka, może się poszczycić, że p rz e s t r z e ń  
odrzucona. „z iem ia  księżyc* odbył ośm razy .

S praw a  Badowskiego i Brochisówny W czasie 43-ch l a t  sw ych m o rsk ich
podróży p rzeb y ł  bowiem kap i tan  Kruse 
ponad p ó ł to ra  m il jona  mil m orsk ich , t .  
zn . ponad 2,700,000 k ilom etrów .

Żeby nie  s ięgać  aż do księżyc®, ce­
lem po liczen ia  te j  długości na p rzy k ła ­
dzie, można te  k i lo m e try  prze liczyć  na 
obwód ziemi na rów niku . D adzą nam 
one 84 k ro tn y  obwód kuli z iem sk ie j .

Na tym  re k o rd z ie  n ie  kończy je d n a k  
kap. K ruse ,  je źd z i  bowiem dale j — o- 
becnie  na parow cu „New-York* —  i 
s ię g a  po 35-te  o k rą ż e n ie  z iem i, p rz e c i ­
na jąc  w te j  chwili,  północny A tlan tyk -

budzi zaciekawienie .

.44

tego p ię tra  dom u przy ulicy Swiętokrzys 
kiej Ne 32. W ezwany na tychm ias t  lekarz 
Pogotowia zas ta ł  już z im ne  zwłoki nie 
doszłego rabina.

Ja k  wyjaśniło p rzeprow adzone  ś l e d z ­
two, Szlam a S zp e rm am  zdaw ał sobie 
dok ładnie  spraw ę ze swej choroby n e r­
wowej i k ilkakrotnie ośw iadczał znajo­
mym, że s tan  ten  nie pozwala mu na 
dalsze kontynuowanie  rozpoczętej nauki. 
W idocznie  pod tern w rażen iem  popadł 
w rozpacz.

Dom przy ulicy Świętokrzyskiej Ne

Pół wieku łodzi 
podwodnej.

Ten, którego agentem był Bazyli 
Zacharów.

W  Szwecji św ięcono w tych  dniach 
32, w którym p o p e ł n i ł  sam obójstw o Szla  uroczyśc ie  p ięćdziesięcio lec ie  w ynalezie  
m a  Szperm an , je s t  nazwany „dom em  u ia  p ie rw sze j  łodzi podw odnej,  
sam o b ó jcó w ” , bowem  w ciągu krótkie- U ro czy s to ść  t a  d la teg o  odbyła  się w 
go czasu  już sześć  osób popełniło  w Szwecji,  że w yna lazcą  był Szwed, T h o r-  
d om u  tym sam obójstw o, skacząc  z okna s ten  N ordenfe lt .
5 p ię tra .

okazało  się , że te s ta m e n t  zginął.
P o d e j rz e n ie  o u sun ięc ie  t e s ta m e n tu  

padło na  p iek a rza  K aczm arka, ja k o  t e ­
go, k tó ry  o s ta tn io  te n  eg ląda ł ,  o raz  na  
s io s t r ę  zm ar łeg o ,  G aw rychow ą, zam iesz­
k a łą  w G nieźnie ,  k tó ra  m ia ła  być w y­
k luczoną z dz iedz ic tw a.

W idoczn ie  zależało  im na  usunięc iu  
W ładysław a W ojc iechow sk iego , jak o  
spadkob iercy , k tó ry  w ed ług  w sze lk iego  
p raw dopodob ieńs tw a  był jedynym  dzie­
dzicem  m a ją tk u  sw ego b ra ta .

Jak  s ię  dow iadu jem y, K aczm arczyk  
—  jak  rów nież  m ałżonkow ie  G aw rycho- 
wie osadzen i  zos ta l i  w areszc ie ,

Zastrzelił brutalnego 
ojczyma

w ebronie matki.
W m iejscow ości P as iek a  pow. wą- 

g ro w ieck ieg o  ro z e g ra ł  s ię  we ś rodę  
k rw aw y  d ra m a t  rodz inny . W  ro d z in ie  
S tan is ław a  Z a lesk ieg o  t rw a ły  od dłuż­
szego  czasu k łó tn ie  m iędzy  m atką , pa­
s ie rbam i a ojczymem W niedz ie lę ,  dy 
Z a lew ski w s ta n ie  n ie trz e ź w y m  w rócił 
do domu, wszczął on aw a n tu rę ,  b ijąc  
jed n o cześn ie  żonę i je j  dzieci.

W obron ie  m a lt re to w an y ch  s ta n ą ł  
23 le tn i  L eo n  S tom pka, p a s ie rb  Z a le s ­
k iego . Po bójce pojechali oni do lasu 
po drzew o, przyczem  po pow rocie  do­
szło do ponow nej a w an tu ry ,  w czasie  
k tó re j  o jc iec  chw ycił  g ru b y  łańcuch  i 
zaczął nim okładać żonę  i pas ie rba .

W yrw aw szy  »ię z rą k  opraw cy  pa- 
Bierb pob ieg ł  do kuchni, w ydobył rew ol 
w er  i t r z y k ro tn ie  s t r z e l i ł  do ojczyma, 
r an iąc  go śm ie r te ln ie .

P o  w ypadku zabójca w to w arzy s tw ie

s o ł t y s a  udał s ię  na  p o s te ru n ek  policji  
gdzie z łożył zeznania .  Z o s ta ł  on o sa ­
dzony w a reszc ie .

ZE ŚWIATA.
50 tysięcy litrów wina 
za jednego miljonera.

Rząd St. Z jedn . Amer. Półn. z a p ro ­
ponow ał G recji  udz ie len ie  k o n ty g e n tu  
na wwóz do S tanów  Z jednoczonych  50 
ty s ięcy  l i t ró w  wina g reck ieg o  —  pod 
w arunk iem  w ydania  g łośnego  m il jo n era  
am ery k ań sk ieg o  —  Sam uela  In su lla ,  któ 
ry  uc iek ł do G rec ji  p rzed  pościgiem  
w ładz z ocean icznych  po skanda licz­
nym k rach u  f inansow ym .

R ząd  g reck i  usiłow ał ju ż  w ysied lić  
n iepożądanego  gościa . Pon iew aż  Iusuli 
p rzeb y w a  jeszcze w A tenach , rząd  sk o ­
rz y s ta  zapew nie  z p rzy s łu g u jąceg o  mu 
praw a e k s tra d y c j i  i zadośćuczyni żąd a ­
niu A m eryki.  Nie pozostan ie  to  bez ko­
r z y s tn e g o  wpływu na  b ilans hand low y 
G rec ji .

P. Lupescu drży 
o życie.

K orespondenc i pism ang ie lsk ich  d o ­
noszą  z B ukaresz tu ,  iż w R um unji t rw a  
n a s tró j  paniczny .

P o c iąg i ,  uda jące  s ię  do A u s t r j i  i 
Szw ajcarji ,  p rzep e łn io n e  są  bogatym i 
rum unam i, k tó rzy  pod pozorem  upraw ia  
nia spo r tów  zimowych u c ieka ją  z w ła ­
s n eg o  k ra ju .  R ów nocześnie  n o tu ją  na 
te r e n ie  k ra ju  liczne  w y s tąp ien ia  p rz e ­
ciwko żydom, w czem zn<»ć rę k ę  o rg a ­
n izacji t. zw. „Ż elaznej  G w ard ji" ,  k tó ra

N o rd e n fe l t  był z zawodu in ż y n ie ­
rem , w łaśc ic ie lem  o lbrzym ich  zak ładów  
am un icy jnych  w A nglji .

Nad k o n s t ru k c ją  łodzi podw odnych  
pracow ał d ług ie  la ta .  W reszc ie ,  w roku  
1883, późną je s ie n ią ,  udało mu się  pu­
ścić na  wody rod z in n eg o  je z io ra  M alar , 
p ie rw szą  łódź podwodną.

M iała ona 21 m etrów  długości,  t r z y  
m e try  szerokośc i i 60 tonn  pojem ności.  
M ogła  s ię  zanurzać  na g łębokość  17-tu  
m e tró w  i p łynę ła  z szybkośc ią  4-ch w ę­
złów na  godzinę .

Łódź t ę  kup ił  rząd  grecki. N a ty c h ­
m ias t  potem , w ynalazca  o trzy m a ł  zamó­
w ien ia  na łodzie  do T urc ji  i Rosji.

N o rd en fe l t  sp rzedaw ał te ż  am unic ję  
w ie lu  krajom eu rope jsk im . Miał l icz­
nych agen tów .

Jed n y m  z ty ch  ag en tó w  był B azyli  
Zacharów , późn ie jszy  p o te n ta t  f inanso­
wy. W ówczas, gdy  zg łos i ł  s ię  do Nor- 
denfe lta ,  był n ęd za rzem , ale  Szwed n a ­
ty c h m ia s t  poznał s ię  na je g o  kupieckich 
zdolnościach.

Lilipucie torpedowce
na widowni.

Na łam ach  „E v en in g  S ta n d a rd *  po­
jaw iło  s ię  obecnie  in te r e s u ją c e  sp ra w o ­
zdanie  na te m a t  zasadn iczych  zmian, 
jak im  u leg ła  obecnie  p o l i tyka  f lo tow a 
w św iecie .

A kcja  zapoczątkow ana  p rzez  budow ę 
m ałych , bo ty lko  10 000-toanow ych  p an ­
ce rn ików  p rzez  Niemcy, ob ję ła  m ianowi 
cie te r a z  także  inne  ty p y  bojow e na 
m orzu , w związku  z czem coraz  g ło ś ­
n ie j  mówi s ię  ju ż  o is tn ien iu  japońsk ich  
łodzi podw odnych „k ieszonkow ego* fo r ­
m atu , a w A nglji  szepcą  na ucho o pro 
jek c ie ,  czy też  ju ż  dokonanej budowie 
„ to rpedow ców  lil ipu tów * o m aksym alne j  
d ługości 65 s tóp, a więc około 16 m. i
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SIERPY i MŁOTY ZAMIAST CARSKICH ORŁÓW.
Przebudowa ambasady sowieckiej wWaszyngtonie

szybkości 41 mil na godzinę,  przy obsa 
dzie zaledwie tylko 5 ludzi.

Zmiany powyższe wywołane zostały 
względem na niebezpieczeństwo grożące 
wielkim jednostkom bojowym morskim 
ze stroDy samolotów, względnie hydro- 
planów. Niebezpieczeństwo to maleje 
jednak w pros tym stosunku do znaczne 
go pomniejszenia rozmiarów tychże j e ­
dnostek.

Gaz łzawiący 
w wiecznem piórze.
O praktycznem wynalazku donoszą z 

Paryża .  Jeden z urzędników paryskiej  
policji kryminalnej  wpadł na pomysł 
zastosowania gazu łzawiącego do likwi­
dowania drobnych,  codziennych scysyj,  
jakie  zdarzają się w komisar jatach p t -  
ryskicb,  pomiędzy policją i jej  delik­
wentami.

Próbowano z początku używania ma­
łych granatów,  ze słabej blachy. Huk 
wybuchających granatów z pokoju zam­
kniętym i dość duża ilość gazu, zawar­
tego w każdym, nawet  najmniejszym 
takim granacie,  zmusiła pomysłowego u 
rzędnika do kontynuowania swych po­
szukiwań.

W końcu zoalazł rozwiązanie.  Wy­
myślił  coś w rodzaju „złośliwego pióra",  
na k tórego jednym końcu znajdowała 
się normalna stalówka, na drugim zaś 
maleńki basenik, zawierający dawkę g a ­
zu łzawiącego.  Jeśl i  przy spisywaniu 
protokułu,  lub jakiejkolwiek innej czyn­
ności przes łuchiwany del ikwent zacznie 
się awanturować —  wystarczy nacisnać 
guziczek w główce obsadki i kanalik, 
zawierający gaz łzawiący, opróżnia się. 
Mała ilość gazu, który w tym wypadRu 
j e s t  specjalnie skoncentrowany, wystar ­
czy bowiem, by del ikwenta przekon*ć 
o konieczności poddania się „sile wyż­
szej".

Wynalazek,  dokonany przez pomy­
słowego urzędnika,  okazał się tak prak­
tycznym, że obecuie prefektura  policji 
paryskiej  wprowadziła go obowiązkowo 
do wszystkich biur policyjnych.  Obec­
nie władze zas tanawiają się nad udo- 
s tępnieniem tego środka również oso­
bom cywilnym.

W najbliższych dniach w stolicy Sta 
nów Zjednoczonych odbędzie się wielka 
uroczystość.

Do stojącego od kilkunastu lat pus t­
ką gmachu ambasady carskiej w Wa­
szyngtonie ma z wielką pompą wprowa­
dzić się ambasador nowej Rosji p. Tro- 
janowskij.

Osobisty przyjaciel i ceniony towa­
rzysz Lenina, współlokator Stalina w 
mansardowym pokoiku na przedmieściach 
Paryża z czasów przedwojennych, gdy 
obecny dyktator Rosji przez parę tygod­
ni bawił w stolicy świata — Trojanow- 
skij jest jednym z najbardziej cenionych 
w Sowietach dyplomatów sowieckiej 
szkoły. Dyplomatów tych jest trzech: po 
seł  w Anglji — Majskij, Trojanowskij i 
poseł w Warszawie — Antonow-Owsie- 
jenko. Wszyscy trzej pochodzą z tych 
samych sfer wojskowych, wszyscy trzej 
ukończyli ten sam korpus kadetów w 
Woroneżu.

Od szeregu tygodni w gmachu amba 
sady carskiej,  opuszczonej przez ostat 
niego dyplomatę rosyjskiego Siergiejewa, 
mianowanego ambasadorem przez Kie- 
reńskiego, trwała praca.

Remont i przeróbka gmachu rozpo­
częły się następnego dnia po uznaniu 
Sowietów.

Plany gmachu znajdowały się w ar­
chiwach b. ministerjum spraw zagranicz 
nych Rosji carskiej i gdy wielkiej donio­
słości dokument  polityczny został  podpi 
sany przez Roosevelta, z Moskwy wysła­
ne zostały dwie depesze.  Jedna wzywa­
ła do Moskwy po instrukcje posła so­
wieckiego w Tokio Trojanowskiego, dru 
ga zaś stanowiła błyskawiczny rozkaz 
przygotowania gmachu ambasady do przy 
jęcia nowomianowanego posła.

W amerykańskiem tempie do gma­
chu przybyła grupa robotników i inżynie 
rów i piękne, choć zakurzone pokoje car 
skiej placówki dyplomatycznej zaczęły 
przybierać elegancki wygląd.

Pod uderzeniami młotków odpadły 
carskie orły, zdobiące ściany, po orłach 
przyszła kolej na usunięcie cerkwi z po­
selstwa.

W tydzień zewnętrzny wygląd am b a ­
sady zmienił  się nie do poznania Tam, 
gdzie były orły, umieszczono emblema 
ty i godła państwowe współczesnej Ro­
sji.

Przestarzałe meble zmieniono na no­
woczesne.  Znaleziona gdzieś w jednym 
z pokojów trójbarwna jedwabna flaga 
carska została zapakowana i wysłana 
pierwszym kurjerem dyplomatycznym do 
muzeum rewolucji w Moskwie.

Maszt, na którym dawniej powiewały 
barwy carskiej Rosji został również zmie 
niony.

Przywieziona przez urzędników so­
wieckich z Moskwy nowa flaga .czerwo­
na jest znacznie większa i bardziej efek 
towr.a.

Jeden  z przybyłych do Waszyngtonu 
wytrawnych znawców drobnostek w dzie 
dżinie protokułu dyplomatycznego ułożył 
na miejscu plan uroczystego wjazdu am 
basadora Trojanowskiego do pałacu, któ 
ry z chwilą przybycia do niego przed­
stawiciela ZSRR, staje się eksterytor­
ialny

Tegoż samego dnia wieczorem po o- 
ficjalnem objęciu pałacu przez ambasa­
dora zostanie wydany wielki raut  i przy 
jęcie.

Bigamista — na złość...
w 65 roku życia.

Mieszkaniec miasta Lincoln, A Flap 
per,  miał żonę, która nie odznaczała 
się zbytnią czułością, ani taktem.  Staie 
czyniła mu gorzkie wyrzuty,  z powodu 
jego 65-iu lat.

Pan Flapper  postanowił zemścić się 
i dowieść swej małżonce, że zasługuje 
jeszcze i potrafi zdobyć miłość piękej,  
młodej kobiety.

Po l icznych utarczkach słownych, o- 
puścił dom i udał się do Nevady. Po 
t rzech tybodniaeh poślubił młodą dziew 
czynę, wyjątkowej  urody.

Następnie wrócił do mias ta Lincoln 
i wpadł na n iefor tunny i smutny dlań 
w nas tęps twa pomysł — przedstawienia

nowozaślubionej małżonki swej... pierw 
szej żonie.

Władze sądowe rodzinnego mias ta 
wytoczyły mu jednak sprawę o dwużeń- 
stwo.

Pan F lapder  zeznał przed sędzią, że 
popełniouy czyn był dlań jedynym spo­
sobem, by dowieść dokuczliwej żonie,  
że „nie j e s t  stary,  ani niegodny kobie­
cego uczucia”.

Pomimo tej okoliczności łagodzącej,  
b igamista został  skazany na cztery lata 
więzienia.

Od chwili wydania wyroku, p. F lap ­
per  ot rzymał ponad tysiąc listów od 
„wielbicieli  i współ towarzyszy analogi­
cznej niedoli małżeńskie j”.

Sam sędzia przyznał,  że odczuł wiele 
sympatji  dla uiefortunnego winowajcy,  
„lecz prawo—choć susowe—musi pozo­
stać prawem”.

RA D  JO.  '
W A R S Z A W A  13 s ty czn ia

7.00 S y g n a ł  czasu. 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D z ień ,  p oran n y . 7.40  
P ły ty  gram ofon. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 Program na dz. b ież .  11.40 Codz.  
p r z e g l  p ra sy  p o lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  T ea  
tr ó w  W a rsz .  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 Mu­
zyk a  sa lon ow a. 12.30 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  
12.36 Muzyka s a lo n o w a .  12 55 D z ień ,  połudn.  
15.25 W iad . o ek sp o r c ie  p o lsk im . 15.30 W ia  
d o m o śc i  gospod . 15.4o S k rzy n k a  s t r z e le c k a  
15.55 C hw ilka  lo tn icza  i p r z e c iw g a z o w a  
1 .00 A u d y cja  dla c h ory ch  z e  L w o w a  16.40 
F rancusk i 17.00 N a b o ż e ń s tw o  z W iln a  18.00 
Odczyt. 18.2o P ły ty  gram of. 19.00  P rogram  
na d z ień  n a s tęp n y  19.05 R o zm aito śc i  19.25 
K w adran s  literacki. 19.40 19,40 W ia d o m o śc i  
s p o r to w e  19.47 D z ie n n ik  w ie c z  20.00 Kon-  
m uzyki le k k ie j  w  wyk. ork. PR . pod  dyr. 
St. N awrota. 21.00 Sk rzy nk a  p o c z to w a  tech  
niczna  21.20 K oncert  ch o p in o w sk i  22 05 W y  
rinanki k ra k o w sk ie .  23.00 W ia d o m o śc i  m e ­
teoro l .  dla komunikacji lotn. i kom unik ,  
p olicy j .  23.05 M uzyka ta n eczn a .

K A T O W IC E  12 s ty czn ia
7.00 Aud, porań, z W arsz .  11.35 Program  

na dz. b ieżą cy .  11.40 C o d z ie n n v  p rzeg lą d  
p rasy  po lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.05 Transm. 
z W a r s z a w y .  15.25 W ia d . g o sp o d ,  15.40 Pły 
ty  gram ofon . 15 55 T ransm . z  W a r sz .  16 00  
A ud ycja  dla ch o ry ch  z e  L w o w a  16.40 F r a ń  
cusk i z W arsz .  17.00 N a b o ż e ń s tw o  z W iln a  
18.40 R ecita l  ś p i e w a c z y  19.00 P rog ram  na  
d zień  nast. 19 05 R oz m a ito śc i  19.25 T ran sm -  
z W a r s z .  19.43 W ia d o m . sport. 21.00 P ły ty  
gram of. 22,06 W ycin an k i z K rakow a 23.00 Tr. 
z W a rsza w ^ .
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KSIĄŻĘ PODZIEMI
187) PO W IEŚĆ.

— tej  chwili zgromadzam wszyst­
kie siły, całą energję ,  żeby je  zwalczyć. 
Chcę widzieć córkę,  a jeżel i  nie, ręki 
księcia nie przyjmę i urodzenie je j  nie 
zos tanie uprawnione.

— Marji  tu niema, t rzebaby posłać 
po nią do pałacu.

— Więc poślij książę natychmiast ,  
a na wszystko się zgodzę. Ponieważ 
minuty  moje są może policzone, ślub 
odbędzie się tymczasem,  zanim Marja 
przyjedzie.

—  Zobaczysz Marję.  Napiszę do 
niej.

— Pisz księżę tu, przy biurku gdzie 
zostałam raniona.

Napisawszy l ist,  Rudolf wstał  i 
rzekł  do hrabiny:

— Poślę ten bi let  córce, ona może 
tn być za pół godziny. Czy mogę teraz 
wprowadzić księdza i świadków?

— Możesz, albo raczej błagam, nie 
zostawiaj mnie samej.

Rudolf zadzwonił,  jedna  ze służeb 
nych Sary weszła.

— Poproś brata,  aby tu przysłał  sir 
Wal te ra  Murfa.

Służebna oddaliła się.
— Ten związek smutny jest ,  R u­

dolfie — odezwała się hrabina  z gory­
czą. — Dla mnie smutny,  dla ciebie 
będzie szczęśliwy.

Wtem wszedł Murf.
—  Przyjacielu — rzekł doń ksią­

żę — poślij ten l is t  na tychmiast  przez 
adjut ant s ,  niechaj  weźmie mój pojazd i 
niezwłocznie wraca tu z Marją.  Poproś 
księdza i świadków do przyległej  
sali.

—  0  Boże! — wykrzyknęła Sara, 
gdy Murf się oddalił — daruj mi siły, 
abym j ą  mogła widzieć choć przed 
śmiercią.

— Aeb, dlaczegóż nie byłaś tak do­
brą  matką.

—  Dzięki tobie nauczyłam się przy­
najmniej  żałować za błędy.

— Więc nie zostało w tobie śladu 
ambicji nieubłaganej,  co cię zgub>ła. 
O, dlaczegóż ta poprawa j e s t  tak 
późna.

— Późna, Rudolf,e, ale głęboka i 
szczera,  przysięgam.

—  Saro, przez litość. .
— Rudolfie, os tatnią mam prośbę, 

daj rękę...
— Ach, masz ręce jak lód — za ­

wołał Rudolf.
— Tak, czuję, że umieram.
— O, uspokój się, Bóg ci przeba­

czy, za żal szczery.
— A ty, Rudolfie, czy mi p rzeba­

czysz? U, powiedz. Niezadługo, gdy cór­
ka nasza tu będzie,  nie będziesz mi 
mógł wybaczyć w je j  obecności. 
Skoro umrę,  co ci szkodzi,  że mnie 
kochać będzie?

— Bądź spokojna,  o niczem się nie 
dowie.

— Rudolfie, przebaczenia,  przeba­
czenia! Czy będziesz bez litości? Czy- 
liż nie jes tem dosyć nieszczęśliwa?

—  Niechaj ci Bóg tak wybaczy, jak 
ja  wybaczam.

— Przebaczasz mi z głębi serca?
—  Z głębi serca  — powtórzył  ks ią­

żę głosem wzruszonym.
Hrabina z radością i wdzięcznością 

przycisnęła  rękę  Rudolfa do ust  i na­
s tępnie rzekła:

— Poproś  księdza, mój drogi.
Na znak dany przez Rudolfa, du­

chowny wszedł, a za nim Murf i baron 
Graue,  świadkowie księcia,  książę Lu- 
cenay i lord Douglas,  świadkowie Sary,  
na końcu Tom Seyton.  Baron Graun

odczytał intercyzę,  świadkowie podpi­
sali, a gdy się skończył smutny i uro­
czysty obrzęd, skłonili się w milczeniu 
i odeszli.

Zostawszy sam na sam z Rudolfem, 
Sara,  której  twarz s tawała się za t rwa­
żającą,  rzekła do niego głosem s ła­
bym:

—  Nie s taje mi już  sił, czuję, że 
umieram, nie zobaczę jej.

— Zaraz tu będzie uspokój się, Sa­
ro, zobaczysz ją.

— Nie mam nadziei,  ten przymus...  
O, t rzeba  było siły nadludzkiej .  Ciem­
ność zachodzi mi na oczy.

—  Saro, słuchaj,  słuchaj,  zdaje mi 
się, że jedzie,  te ona, ona, córka twoja 
ukochana.

— Rudolfie... nie powiesz jej.. .  że 
byłam złą matką...

Turkot  pojazdu zagrzmiał  na bruku 
dziedzińca. Hrabina tego nie spos t rze ­
gła. Już tylko wymawiała wyrazy bez 
związku; Rudolf schylił  się ku niej, prze­
ję ty  boleścią,  ona go nie widziała.

— Przebaczenia! .. widzieć córkę...  
Jak  księżnę pochować ..

Takie były ostatnie słowa zrozumia­
łe ambi tnej  Sary.

Nagle wszedł Murf.
— Mośoi książę, księżniczka Marja.. .
— Nie! — zawołał z żywością Ru­

dolf, niechaj nie wchodzi.  Powiedz Sey- 
tonowi, żeby przyszedł z księdzem. 
Bóg nie raczył dozwolić jaj  ostatniej  
pociechy, żeby raz uścisnęła swoje 
dziecię.

W pół godziny potem hrabina Sara 
Mac-Gregor żyć przestała.

B I C E T R E .
Dwa tygodnie upłynęły,  odkąd Ru­

dolf, przez wzięcie ślubu z konającą 
Sarą,  uprawnił  urodzenie Marji.

Nadeszła wilja środopościa.  Ozna­
czywszy tę datę,  zaprowadzimy czytel ­
nika do Bicet re .

Ogromny ten gmach, przeznaczony 
na szpital dla warjatów,  j e s t  także  
przytułkiem dla blisko osiemdziesięciu 
biednych starców, którzy,  aby tam byli 
przyjęci ,  powinni mieć najmuiej  l a t  
siedemdzies ią t  wieku i być dotknięci 
ciężkiem kalectwem. W epoce powieści 
naszej ,  osadzano tam także skazanych 
na śmierć winowajców, po zapadłym 
wyroku.  W jednej  więc z dolnych kom­
nat  gmachu, wdowa Marcjal  z córką 
Tykwą czekały dnia, w którym miały 
ponieść zasłużoną karę.  Ani matka,  ani 
córka nie cheiały założyć apelacji  oćl 
wyrobu,  ani podać prośby o ułaskawie­
nie. Mikołaj,  Szkielet ,  z kilku j eszcze  
zbrodniarzami,  zdołali byli uciec z wię­
zienia La Force  w wilję dnia, w któ­
rym mieli być przewiezieni  do Bice­
tre.

Dzień był pogodny. J edenas ta  wy­
biła na zegarze,  gdy dwa fiakry s ta­
nęły u kr a ty  zewnętrznej  gmachu, z 
pierwszego wysiadła pani George z sy­
nem Germainem i Rigolettą,  z drugiego  
Ludwika Morel z matką.

Germain i Rigole t tą  pobrali  się od 
dwóch tygodni.  Czytelnik sam wyobra­
zi sobie, jak  żywą wesołością, jakiem 
szczęściem jaśniała twarz ładnej gry- 
zetki,  której  świeże usteczka ciągłym 
igra ły  śmiechem.

Rysy Germaina wyrażały szczęście 
spokojne,  Rigole ttą ,  chociaż była panią  
Germain,  chociaż Rudolf dał je j  po­
sagu 40,000 franków, nie chciała j e d ­
nak, na co i Germain się zgodził,  zm ie­
niać s tro ju  gjryzetki na poważniejszy 
kapelusz.

Pani  George napawała się widokiem 
syna i synowej,  z szczęściem coraz no- 
wem, coraz powtarzanem.

Ludwika Morel,  po dokładDem wy­
śledzeniu została uznana niewinną i u- 
wolnioną.
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